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Propaganda na rzecz Polski.
Ostatnie rew elacji* prasy angielskiej 

i niemieckiej o rzekomych zamiarach Polski 
w  stosunku do Gdańska musiały na opinji 
publicznej zrobić pewno wrażenie... Aczkol­
wiek przyzwyczajona już do tego, że Pol­
ska od szeregu lat jest celem, w który pro­
paganda niemiecka kieruje swe naizjadliw* 
sze pociski, to jednak nie mogła nic odczuć 
większego zaniepokojenia wobec faktu, że 
w  antypolskiej propagandzie niemieckiej 
poczynają brać udział czynniki, od których 
conajmniej możnaby wymagać choć niewiel­
kiej dozy sumienności i objektywizmu. Oka­
zuje się — i to  jest najważniejszy powód 
niepokoju — żo o Polsce i na Polskę można 
wszystko pisać. Stajemy się jakgdyby tem 
pochyłem drzewem, na które kozy skaczą...

Nie jest to ani zbyt miłe, ani przyjemne, 
alo nie można zamykać oczu n3 to. co się 
wkoło nas dzieje. Nie można nie liczyć się 
z faktami, które stają się coraz jaskrawsze 
i powinny coraz więcej dawać do myślenia. 
Prawda, u tarł się u nas zwyczaj udawania, 
że pewnycb rzeczy się nie widzi, a inne usi­
łuje się dosłownie zakrzyczeć i zatopić w po 
wodzi frazeologjL. Celnie w tem pewien od­
łam prasy sanacyjnej, k tóry  codziennie ko­
goś „demaskuje", codziennie coś „przygważ- 
dża", ale to niema najmniejszego wpływu 
na sytuację Polski, a ponieważ ta metoda 
powtarza się systematycznie kilka razy na 
miesiąc, więc już zaczyna śmieszyć i iryto­
wać.

•Test faktem, nad którym należy ubole­
wać, ale którego lekceważyć nie wolno, że 
odosobnienie Polski wśród narodów euro­
pejskich staje sic coraz większe. Nic chodzi 
nam w tej chwili o oficjalny teren między­
narodowy, gdzie także, jak wiemy, mogłoby 
być znacznie lepiej, ale o tę atmosferę przy­
jaźni i sympat-ji, tak  cenną dla każdego pań­
stw a, bo ona wzmacnia jego pozycję i uła­
tw ia mu osiągnięcie celów politycznych. Ta 
atm osfera kształtuje się dla nas niepomyśl­
nie i temu w dużej mierze należy przypisy­
wać niewątpliwe sukcesy antypolskiej pro­
pagandy niemieckiej, docierającej wszędzie 
i znajdującej coraz życzliwsze echo. Trzeba 
się zgodzić z tem, że chociaż propaganda 
niemiecka działa konsekwentnie przeciwko 
Polsce od pierwszej chwili powstania pań­
stw a polskiego, to jednak dopiero w ostat­
nich latach zdołała dotrzeć do tych krajów, 
gdzie sympatje dla Polski były mocno i ży­
we jeszcze przed wojną. Dziś sympatje te 
zanikają, a natom iast coraz częściej słyszy­
my tam  głosy niechętne i nieprzyjazne.

Nie leży w naszych zamiarach docieka­
nie przyczyn tego niepokojącego zjawiska, 
przyczyn, zresztą, zbyt powszechnie zna­
nych, aby potrzeba było nad niemi szerzej 
się rozwodzić. Chodzi nam o pozytywną 
stronę tego zagadnienia, którego wagę w zu 
pełności doceniamy i które musi budzić we 
wszwstikiob warstwach społeczeństwa bar­
dzo poważne refleksje.

Cóż więc należy czynić, aby zaradzić 
złemu, widocznemu dla każdego, kto  umie 
patrzeć i zdaje sobie sprawę z płynących 
z niego konsekwencyj? Na pytanie to może 
być tylko jedna odpowiedź: należy stworzyć ■ 
propagandę polską, nie oficjalną czy pólofi- 
cjalną, zdążającą utartym i i coraz częściej 
zawodzącymi szlakami

której trzeba wciągnąć wszystkie siły spo­
łeczne. Propagandę na rzecz Polski, a  nie 
na  rzecz tego czy innego systemu rządzenia, 
czy też jednostki, jak to dziś praktykuje się 
ze skutkiem tan  nikłym i mizernym, że po­
zostaje on wprost w odwrotnym stosunku 
do sil i środków, jakie ta propaganda po­
chłania. W propagandzie na rzecz Polski, 
pomyślanej nie tylko jako kontrakcja prze­
ciwko propagandzie niemieckiej, ale pojętej 
szerzej i głębiej, winien wziąć udział prze- 
dewszystkiem świat naukowy, którego głos 
z pewnością będzie miał większy walor od 
płatnych artykułów, ukazujących się co pe' 
wicn czas w różnych dziennikach zagra­
nicznych. Ten sam obowiązek ciąży na na­
szych kolach literackich i artystycznych, 
które nie wszystkie jeszcze zostały zaprzę­
żone do rydwanu zwycięzców i posiadają 
dotąd pewną swobodę ruchów. Nie można 
milczeć w chudli, gdy wszędzie odbywa się 
mobilizacja opinji przeciwko Polsce. Trzeba 
wykorzystać wszelkie istniejące możliwości, 
aby tem u przeciwdziałać...

Zrozumiał tę konieczność wielki patrjo- 
ta, jak  najbardziej powołany do reprezento­
wania Polski wobec opinji zagranicznej, — 
Ignacy Paderewski. Ma on wkrótce wygło­
sić na wielkim bankiecie w Nowym Jorku 
mowę polityczną w obronie prawa Polski 
do dostępu do morza. Wobec szerzącej się 
w Stanach Zjednoczonych antypolskiej pro­
pagandy niemieckiej, mającej na celu przy­
gotowanie tamtejszej opinji publicznej do 
rewizji zachodnich granic państwa polskie­
go, wielki Polak podjął inicjatywę, za którą 
cały naród będzie mu wdzięczny.

Przykład Paderewskiego winien znalcść 
naśladowców zarówno w kraju jak  i wśród 
tych Polaków, k tórzy przebywają zagrani­
cą. Nie każdy jest Paderewskim i nie każ­
dego glos może mieć ten sam walor, ale to 
nie znaczy, aby można było uchylać się od 
obowiązku wzięcia udziału w propagandzie 
na rzecz Polski.

Gdy Niemcy bezpośrednio po wojnie 
znalazły się w zupełnem odosobnieniu, cały 
niemiecki świat naukowy i kulturalny 
wszczął akcję, której celem było odzyska­
nie przez Niemcy dawnego stanowiska na te 
renie międzynarodowym. Akcja ta  powiodła 
się znakomicie i u łatw iła zadanie niemiec­
kiej dyplomacji, k tó ra  zręcznie umiała zdy­
skontować doniosłe dla niej następstw a prze 
prowadzonej na szeroką skalę propagandy.

Polska nie znajduje się w tak tragicz- 
nem położeniu, jak Niemcy po wojnie, nie 
mniej jednak tego rodzaju propaganda i dla 
niej staje się koniecznością. A. D.

Chińsko -japońskie zawieszenie
Londyn G maja. Podpisany wczoraj w Szang­

haju układ chinsko-japoKSkj w sprawie zawiesze­
nia broili postanawia: 1) Natychmiastowe zaprze­
stanie akcji wojskowej. 2) pozostawienie wojsk 
chińskich ta  stanowiskach obecnych, 3) natych­
miastowe cofnięcie wojsk japońskich' na obszar 
zajmowany przez nie przed rozpoczęciem Uroków 
nieprzyjacielskich w dniu 28 stycznia, 1) odwoła­
nie wojsk japońskich z Szanghaju ina być rozpo­
częte w ciągu tygodnia nd chwili podpisania ukła­
du i ma być dokonane w ciągu 4 tygodni, 5) kon­
trolę nad wykonaniem postanowień układu prze­
prowadzi komisja 12-tu, w której skład wejdzie 
pn 2 delegatów 6 zainteresowanych państw, t. j. 
Chin, Japonji, Francji, Anglji, Stanów Zjednoczo­
nych i Włoch.

- — X ----
W arszawa, G. 5. (Tclof. wl.j W iceminister 

spr. zagr. Beck przyjął am basadora Francji p. 
Laroeheki. ;

ORGANY R IEG ERA
Organy pierwszorzędnej jakości
a mimo to tanie, bo o pięknem 
brzm ieniu z pierw szorzędnego m ate- 

rjału  i solidnie wykonane.

ZAGŁADY BUDOWY 0RGAN0W

BRACI R IEGER
KARNI0W Śląsk — Rok załci. 1873.

Ekspozytura w Krakowie
ul. Sienkiewicza L, 2 a.

•  •

Analiza krwawych śladów ukończona
Warszawa 6. 5. (Telef. wł.)._ W Państwowym 

Instytucie Higjeny dyrektorzy Żmigród i Hirscłi- 
feld zbadali nadesłane ze l  wowa przedmioty, bę­
dące dowodami rzeczowymi w procesie przeciwko 
Gorgonowej. P rzed m iotów  tyeb_ jęst dziew ięć, Ana­
liza została ukończona, a wyniki jej trzymane są 
w tajemnicy.

Warszawa 6. 5. (Telef. w!.). Minister prscv i 
opieki społecznej Hubicki wyjechał na teren woje­
wództwa kieleckiego na inspekcję urzędów ł in- 
stytucyj podlegających ministrowi.

Warszawa 6. 5. (Telef. wk>. Naczelnik Wydzia­
łu Lotnictwa Cywilnego w Min. Komunikacji pułk. 
Filipowicz, wyjechał do Genewy na konferencję 

ale niezależną, do rozbrojeniową.,

Sprawcą zamachu — Rosjanin.
Paryż, 6 maja. (Telegram  własny). Dziś o godzinie 4-tej po południa na wystawie 

książki dokonano zamachu na prezydenta Francji Pawła Doumera. Zamachu doko­
nał Dr Paweł Gugulew. Rosjanin, oddając pięć strzałów z rewolweru. Jedna z kuł 
ugodziła prezydenta Francji w  głowę. Prezydent Donmer jest umierający. Ranę 
w rękę odniósł znajdujący się obok pre zydenta Donmera głośny powieściopisarz 
francuski Claude Farrere.

Wiadomość o zamachu rozeszła się z błyskawiczną szybkością po Paryżu i wy* 
wolała wstrząsające wrażenie. , a ^

—O — —
NIEBYWAŁE PORUSZENIE.

Paryż. (PAT). Na ulicach gromadzą elę tłih. 
my publiczności, gorączkowo omawiając doko­
nany zamach. Koło kliniki, w której znajduje 
się obi cnie prezydent, napływ publiczności jest 
tak wielki, że musiano zarządzić specjalną shijf 
bę policyjną dla zachowania parządku .Morder 
ca przesłuchiwany jeet obecnie przez władze 
policyjne w  obecności prokuratora generalnego 
republiki, oraz prefekta policji paryskiej.

SZCZEGÓŁY ZAMACHU.
Paryż, 6 maja. Zamachu na prezydenta 

Doumera dokonano na wystawie książek, 
urządzonej staraniem literatów francuskich, 
dawnych uczestników wojny. Prezydent Dou- 
mer przybył na wystawę w towarzystwie 
szefa kancelarji wojskowej. Po zwiedzeniu 
pierwszej sali, gdy prezydent w licznem oto­
czeniu wybitnych osobistości przeszedł do 
drugiej sali, w ystąpił naprzeciw niego pe­
wien mężczyzna i oddal do prezydenta pięć 
strzałów rewolwerowych, z których dwa były  
celne. Złoczyńca oddal jeszcze jedeD strzał, 
który zranił wr ramię znanego literata fran­
cuskiego Claude Farrere‘a.

Ranny prezydent, brocząc obficie krwią, 
upadł na ziemię i stracił przytomność. Cięż­
ko rannego prezydenta przewieziono natych­
miast do pobliskiego szpitala Beaujon. Na 
sali powstało wielkie zamieszanie, podczas 
którego zbrodniarz usiłował zbiec, został je­
dnak przez szefa policji paryskiej dopędznny, 
rozbrojony i oddany w ręce policji. W chwilę 
po zamachu przybył do szpitala prenijer 
Tardien i minister spraw wewnętrznych Ma 
hieu, a później żona prezydenta.

F. B0U ISS0N EWENT. NASTĘPCĄ.
Paryż. (PAT) Prezydent Doumer jest 

umierający.
Paryż! 6 maja. (Telegram  wł.) W razie 

śm ierci Doum era, w ładza prezydencka 
przeszłaby, zgodnie z konstytucją, na  p re ­
zesa senatu francuskiego p. E. Bouissona.

JEST NADZIEJA URATOWANIA 
PREZYDENTA.

Londyn, (PAT) Z Paryża donoszą, że jest 
jeszcze jakaś nadzieja utrzymania przy życiu 
prezydenta Doumera.

Paryż, 6 maja. (Telegram  wl.) P rezy ­
dent D oum er otrzymał dwa strzały w gło­
wę. Dokonano transfuzji krw i. — Do tej 
chwili fgodz. 16.30) prezydent jest n ie­
przytomny. Istn ie je  nadzieja utrzym ania 
go przy żyd u.

Paw eł Doumer

Zamach na prezydenta Doumera zelek­
tryzował opinję. Obok oburzenia na spra­
wcę zamachu zbudził w polskiej opinji! 
odruch współczucia dla Francji, jako kra­
ju, który wr obecnej konstelacji politycznej 
najbliżej stoi Polski.

Śledztwo, prowadzone przez władze fran­
cuskie, wyjaśni niewątpliwie charakter zbro­
dniczego czynu i cel, jaki sprawca zamierzał 
osiągnąć.

Jeżeli ew. był on podyktowany zemstę 
rosyjskiego bolszewizmu za klęskę, która 
komuniści francuscy ponieśH w ubiegłą 
niedzielę przy wyborach, to jest on bły­
skawicą, rzucającą jaskrawe światło na 
bolszewicko rosyjskie tendencje. I winien 
przyczynić się do ostatecznego złamania 
komunizmu tak we Francji, jak w świecie.

Najwięcej łubiana Rumba, to

R U M o w e  Ł Ą j e c h »e p t m m i z H i
A. & O T K E & G  — Kir~fc6w S ła w k o w sk a  Ł. 20 .
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O a e o i  p l s z i i  i n n i
Czy będą zmiany w rządzie?

,,R o b o tn ik "  n o tu je  p o g ło sk i, że 
„w  połowie m aja mniej więcej nastąpi zmia 
na Rządu, albo przynajmniej nastąpią zmia­
ny w Rządzie. I znowu wymieniane je st na 
pierwszem miejscu nazw isko prof. K. Bar­
tla, jako  przyszłego prem jera. P. Bartol nic 
pow zią' cszcze podobno decyzji, czy wo- 
góle zgadza się na rolę kierownika, odpo­
w iedzialnego naw y państwowej w ramach 
system u i w  oparciu o... B. B. W, R... od 

! rew olucyjnego „Przełom u" poczynając, a 
na przyw ódcach „kartelów " kończąc.

Ew entualno „'nadejście" p. B artla mia 
łab y  być połączone —  w edług tychże wer­
s ji -prowincjonalnych —  z szeregiem zmian 
n a  wyższych stanow iskach adm inistracy j­
nych  (wojewodowie, starostow ie itd.)“ .
),A. B. C.“  zamieszcza identyczną op in ję , 

a, zmiany w rządzie łączy z prawdopodob­
nym jakoby sukcesem wyborczym lewicy 
we Francji.

„W  związku z tem  —  pisze —  w sana­
cji zyskał na znaczeniu prąd, dom agający 
się t. zw. pacyfikacji w ew nętrznej, koniecz 
nej dla przeciw staw ienia się ewentualnym  
trudnościom  w  polityco zagranicznej. We­
d ług  pogłosek, zmian politycznych należy 
się spodziewać już może w przyszłym  ty ­
godniu  po powrocie p. P rezydenta z W isły 
Mówi się. że w najbliższym czasie przybyć 
ma znowu do W arszaw y prof. Bartol".

List pasterski ks. Prymasa.
„Robotnik" stwierdza, żo list pasterski 

Ks. Prym asa ma wielkie znaczenie
„nietylko dla całego kleru, ale dla wszy et 
kich wierzących w Polsce — a na ich liczbę 
nikt przecież oczu zamykać nie zechce.

Wprawdzie kardynał Hlond zastrzega 
się, ź ib y  jego listu nie nadużywano do „sze 
rżenia nieporozumień i sporów" i że mu jest 

■ „obcą myśl krytykowania kogokolwiek". 
Ze stanowiska autora zastrzeżenie zrozu­
miałe. Listu swego Prymas Hlond niewąt­
pliwie nie traktuje, jako jakiegoś manifestu 
politycznego.

Jeżeli jednak, mimo wszystko, list pa­
sterski w oczach całego społeczeństwa, na­
biera pewnego bardzo charakterystycznego 
wyrazu, to już nie jest winą absolutnie ni- 
czyją, jeno winą wytworzonych przez „sa­
nację" stosunków, wszystkich stosowanych 
przez nią „metod" w życiu publiczn-em i ca­
łej jej „paóstwowotwórczej filozofii" w któ 
re list Ks. Hlonda uderza w sposób niedwu­
znaczny i bezwzględny".

Pogróżki sanacyjne pod adresem Kościoła
„Polsce Zachodniej" (organowi p. woj. 

Grażyńskiego) dał list Ks. Prym asa okazję 
do wystąpienia z pogróżkami.

„Niema żadnego — pisze — powodu 
nlcrywać, że na przestrzeni lat niepodległe­
go bytu odrodzonej Polski, stosunek repre­

zentującego Kościół kleru do życia naszego 
państwa i społeczeństwa wyrastał głównie 
z przesłanek natury politycznej, a w zni­
komej tylko części z kryterjów etycznych, 
w ramach filozofji katolickiej.

Niepodobna ocenić ogromu niebezpie­
czeństwa, płynącego dla Kościoła z takiego 
spaczenia jego misji... Z konieczności wyra­
stać musi problem poszukiwania poza Ko­
ściołem instytucyj, kształcących w rzeszy 
społecznej normy etycznego życia, bez cze- 

fo tłum ludzki nigdy nie stanie się społe­
czeństwem ... Napewno nie leży w inten­
cjach Kościoła prowokowanie podobnej ka­
tastrofy".
Nie chcielibyśmy wyciągać wniosków 

i  tych pogróżek sanacyjnego pisma. D late­
go wolimy zapytać je, co znaczy zapowiedź 
„poszukiwania norm y etycznego życia poza 
Kościołem"?

W ramiona Niemców.
Przytoczyliśmy już pogląd p. Mackicwi- 

e.za, k tóry  w „Słowie" proponuje porozumie­
nie Polski z Niemcami Hitlera. W  sukurs 
idzie mu p. Wt. Stadnicki, k tóry  pogląd p. 
Mackiewicza popiera skreśleniem (za nie­
miecką prasą) rozpaczliwego rzekomo stanu 
stosunków  polsko-francuskich.

„Francuscy  nacjonaliści —  pisz: —  prze 
jaw iający  nienawiść względem Niemiec i 
n iechęć względem Rosji Sowieckiej, są zwo­
lennikam i przym ierza z P o k k ą . lecz ich mę 
żam i zaufania nie je s t r iłsu d sk i i jego przy­
jaciele, lecz przyw ódcy partji praw icowych. 
iW kolach zaś lewicowych francuskich przy­
mierze z P olską je s t niepopularne, jako 

; przym ierze z niedem okratycznem  m ilitar- 
riem państw em . Przyw ódcy polityczni rad y ­
kalnych i socjalistycznych partji francu­
skich w ypow iadają się jasno przeciwko przy 
mierzu z Polską.

Naw et Tardieu nio jest względem P o l­
ski b*'7 zarzutu. Przeprow adził on przez par

Masonerja światowa, rewolucja 
światowa, republika światowa.

Raki jest ty tu ł książki, która wyszła w .11 
nachjum 1928. (Pr. Friedrich W idn i —  W elt 
[reimaurerei, WeltrfA olution, W eltrepublik" — 
str. !J10). A utor opiera sio przeważnie na pis 
lnach wolnom ularskieh, dawniejszych i j i o w  

szych, treściwie podaje genezę m asoueiji i je, 
działalność.

W edług au to ra  wolnomularstwo wyszło j 
dawnego rzemiosła m urarskiego. Cechy kam ie­
niarzy i murarzy wędrow ały po całej Europii 
i zatrzym yw ały sic dłuższy czas tam, gdzi' 
była robota. Posiadały one swoje zwyczaje 
symbole, pewne znaki porozumiewania s i o  i In 
jomnic-e swej sztuki. Ich członkowie byli wed 
nym i murarzami w- przeciwieństwie do mnie. 
w ykształconych, k tó rzy  budowali ty lko zwykłe 
dom y j wiejskie kościoły. Nazywali się wolnymi 
murarzami jeszcze -dlatego, że musieli być wol­
nego stanu. W  uznaniu dla ich sztuki królowie 
i papieże nadawali im liczne przywileje. Dla 
tego swoje rzemiosło nazyw ali „królewską 
sz tuką".

Z upadkiem sztuki bmlowniezej z począt­
kiem 17 wieku zaczynają zanikać stow arzyszę 
n ia wolnych murarzy. U trzym ały się ty lko w 
Anglji dlatego, że w stępowali do nich mieszcza­
nie, szlachta i uczeni, k tórzy  nie mieli nic 
wspólnego z rzemiosłem mnrarskiem. Nazywa 
no ich „m urarzam i przybranym i".

W  r. 1717 dokonała się taka przemiana, że 
pierwotne m urarstw o, k tóre było rzemiosłem 
zmieniło się na m urarstw o duchowe. Predykant 
Jak ó b  Anderson napisał „Księgę konsty tueyj 
wolnych i przybranych m urarzy '’, k tó ra  wyszła 
1723 r. i stanow i do dziś dnia najważniejsze 
źródło do poznania w olnom ularstw a. T ak  więc 
angielskie wolnom ularstwo należy uważać za 
m atkę dzisiejszego wolnom ularstwa.

Przyjęcie do w olnom ularstw a odbywa się 
wśród symbolicznych ceremonij, z k tórych  nie­
które są całkiem śmieszno i bezsensowne. No­
wicjusz sk łada przysięgę i zobowiązuje się do 
zachowania tajem nic w olnom ularstw a pod k a ­
rą  śmierci.

Miejsce zgromadzeń wolnom ularzy nazyw a 
się lożą. W olnom ularze całego św iata nazyw ają 
się braćmi. W olnom ularstwo posiada ogromna, 
liczbę symboli i stopni niższycli i wyższych. 
N aw et na wyższych stopniach bracia wolno­
mularze nie są  wtajemniczeni w e wszystkie ta ­
jemnice i nie w iedzą do czego m ogą być 'użyci.

W olnom ularze poznają się po pewnych zna­
kach i specjalnem uściśnięeiu ręki. M ają także 
osobne znaki, gdy znajdą się w niebezpieczeń­
stw ie życia n. p. na wojnie, wobec nieprzyja­
ciela, w tedy  n a  dany  znak b ra ta  masona, prze­
ciwnik bTat mason ma przyjść z pom ocą i z nie­
przyjaciela sta je  się przyjacielem  na polu walki.

Znakiem rozpoznawczym i symbolem dla 
wolnom ularzy są także gałązki akacji. Akacja 
je s t świętem drzewem dla wolnomularzy.

Z początku w olnom ularstw o -nie w ystępo­
wało wrogo przeciwko religji. Jeszcze około po­
łow y 18 w. we Francji, do przyjęcia wielkiej 
loży francuskiej w ym agano znajomości składu 
apostolskiego. Dzisiejsze w olnom ularstwo, jak  
samo się do tego przyznaje, żąda walki z religją. 
„W alka między Kościołem i wolnomularstwem, 
jest w alką na śmierć i życie, bez w ytchnienia 
i łaski". Nie dziw, że Papieże obłożyli wolno­
m ularstw o klątw ą. Mazzini i G aribaldi byli wol- 
nomularzam i.

W olnom ularze dążą do zaprowadzenia m ał­
żeństw  cywilnych i do zniesienia w szkołach 
nauki religji. K iedy mason E rnest N atan został 
burm istrzem  Rzym u (1908) pierwszym  jego czy­
nem było zniesienie nauki -religji. Deon XIII d ą ­
żył do pogodzenia papiestwa z królestwem , ale 
m asoni podburzali ministrów i naród, aby nie 
dopuścić do pogodzenia.

Początków  w olnom ularstw a —  jak  już po­
wiedziano — należy szukać w Anglji, budow a 
jednak wyższych stopni nastąp iła  we Francji, 
duchowe przekształcenie w Niemczech, zewnę­
trzna strona wzięta została z żyd os twa.

W  masonerji odgrywa w ielką rolę król .Sa­
lomon i budowa św iątyni Salomona.

Świątynia Salomona ma w pracy masonerji 
być symbolem budowy ..świątyni ludzkości"' 
Na czele poszczególnych prowineyj masoński h 
stoi zastępca Salomona (cieariirs Sfllomonisb 
Zamianowanie króla Salomona pierwszymi mi­
strzem w olnom ularstwa nastąpiło dopiero w r. 
1739. dawne w olnom ularstw o rzemieślnicze nić 
ma nic z nim wspólnego.

1 Cokolwiek ma związek z św iątynią Salom o­
na zostało przez musonerję przyjęto. Naprzód 
nazwa: „św iątynia", k tó ra  coraz więcej ruguje 
daw ną nazwę ..loża". Dalej „ołtarz", przed k tó ­
rym składa się ślubowanie, dwie „kolum ny" 
z nazwami hebrajskiemu „Jah in" i „Boa-s", sic- 
dmioramienny lichtarz i a rk a  przymierza, dalej 
Sześciokątna gw iazda Salomona, k tó ra  znajdu­
je się zawsze od strony wschodniej nad' drzw ia­
mi do loży. Dalej tron Salomona, wymieniony 
w konsty tucjach Andersona, jako krzesło wiel­
kiego mistrza.

Zdawałoby się, że m asonerja została  przez 
żydów założona. Tymczasem tak ie twierdzenie 
nie da się historycznie utrzym ać. „Wolnonni- 
larz jest sztucznym żydem", jak powiada je ­
den 7. pisarzy angielskich.

Zaledwie pow stało wolnomularstwo, spró­
bowali odrazu żydzi zająć w niem miejsce. 7, 
początku żydów nie przyjm owano. Dzisiaj ży­
dzi m ają w  m asonerji węgierskiej większość 
.przeważającą i wyłącznie żydzi sto ją  na jej 
czele’.

We F rancji rzucono hasło: Niech żadna lo­
ża nie będzie bez żydów.

N a całej ziemi są żydzi najruchliwszym i i 
najczynniejszym i masonami i um ieją tchnąć w 
lożę swego ducha, aby służyła ich własnym 
celom.

We W łoszech najczynnio.jszym m aściom  
był E rnest N athan. Cóż to za jeden? E rnest Na- 
than był —  tw ierdzi au to r — nieślubnym sy­
nem Mazziniego i żydówki Sary N athan z Pizy. 
Pomimo że żyd. został „najprzcwiełtbniejszym  
m istrzem ” W ielkiego W schodu (1896), potem  ja ­
ko burm istrz Rzymu zniósł naukę religji we 
w szystkich szkołach miejskich. Po jego śmierci 
pisał dziennik francuski (..Trybuna żydowska"): 
„Wolność zwalcza obłudę, tyraństwo i przesą­
dy. żyd , jako burmistrz wiecznego miasta jest 
symbolem nowych czasów... Zgnieciemy antyse 
mityzm w samym jego zarodku".

Taksam o we F rancji odgrywali i odgryw a­
ją  żydzi w ielką ro lę .w  masonerji.

W  .Anglji p ią tą  część m asonerji stanowią 
żydzi. Istn ie ją  n aw e t, czysto żydowskie loże. 
W ieje mówią następujące nazw y lóż: K róla Sa­
lomona, kró la D aw ida, króla Saula, barona 
Hirsclia, lorda H irscha i i. K iedy za czasów 
sta re j m.asoneirji., żydzj nie riiicli nic. wspólnego

z lożami, potem w 18 w. stopniowo przypusz­
czeni, dzisiaj w nich trium fują.

Specjalnie co do Anglji, m ożna postaw ić 
pytanie nie w  ten sposób: K to  tam  jest wolno- 
mularzem? P ytanie powinno opiewać odwrot­
nie: K to  tam nie je s t wolnomujarzem ? Albo­
wiem wszystko, co posiada imię i znaczenie, 
członkowie rodziny królewskiej, ministrowie, 
lordowie, członkowie parlam entu, prasa, wiel­
kie kupieotwo, dyrektorow ie banków i t.' d. 
należą bez w yjątków .do  m asonerji. M asonerja i 
żydostwo są tam  ze sobą tak  związane, że pe­
wien angielski pisarz zupełnie poważnie oświad­
czył:. Wolnomułarz nie jest niczem ionem jak 
tylko sztucznym żydem.

K ażdy wolnomułarz obowiązany jest każde­
go b ra ta  wolnomularza przestrzec O grożąeefn 
niebezpieczeństwie. To właśnie posiada główną 
wartość masonerji dla żydostwa, gdyż cale m a­
sy  nieżydów, służy w łasnym , ścisłym organi­
zacjom żydowskim. T a  właściwa .organizacja źy 
dostw a jest znana jako  „Allianee D raślite".

Z tego. m ożna wyw nioskow ać jak  żydzi we, 
wszystkich krajach  w pływ ają n a  politykę 
państw  i umieją ją  dla swej rasy  wyzyskać.

N iektóro loże upraw iają cele hum anitarne, 
ale je s t fo w yjątek. Masonerja za główny cel 
ma uprawianie polityki. Dlatego masoni żydow ­
scy chwycili się socjalizmu (socjalna dem okra­
cja). J a k o  ostatni cci swych dążeń staw iają: 
kosm opolityzm , ntcizm i komunizm. Dla zrea­
lizowania tego celu chcą, pozyskać robotników, 
aby znaleść w  nich ochronę dla siebie. „Duch 
czasu w ym aga od nas (wolnomularzy) żebyś­
my kierownictwo socjalizmu wzdęli w  swoją rę­
kę i pod tym  względem niektóre lożo znalazły 
już właściwą drogę i  właściwe środki”. (Orgau 
m asoński „Zirkel", r. 1906 Nr. 29).

A utor przechodzi następnie polityczną dzia 
łalność w poszczególnych państw ach. Udowa­
dnia, że m asonerja (żydostwo) dąży przez świa­
tową rewolucję do „światowej republiki", co 
już częściowo przy pom ocy socjalistycznego pro 
lc ta rja tu  osiągnęła w Rosji. Do osiągnięcia tych 
celów służy masonerji (której kierownikam i są 
żydzi) św iatowy kapitalizm , k tó ry  jak  wiadomo 
■znajduje się przeważnie w rękach żydowskich. 
W ywołanie z całą św iadom ością j celowe woj­
ny św iatowej przypisuje autor działalności ma­
sonerji.

Nie n a  w szystkie gady i szczegóły książki 
można się zgodzić. N iektóre budzą poważne za­
strzeżenia. Inne w prost trzeba odrzucić- Nie 
mniej jednak  zasadnicza myśl książki (maso­
neria «t żydostwo) zdaje sic bvć udowodnioną.

" J. K.

Klęska Litwinów w Kłajpedzie.

lament znaczną pożyczkę dla Czechosłowa­
cji. gdy drugiej transzy obligacyj kolei, łą ­
czącej Gdańsk z Gdynią, nie mógł w prow a­
dzić na giełdo paryską. W e Francji został 
zmniejszony kontyngent polskich towarów: 
następuje usuwanie polskich robotników 
z północnej F rancji za zgoda kół rządo- 
u ycb".
T o  ma b y ć  a rg u m e n t, że należy  rzucić 

się w  ram io n a  n a jw ięk szy ch  w rogów  P o lsk i, 
Niemców!

W ybory do sejm iku kłajpedzkiego w dniu
4 m aja zakończyły się świetnem zwycięstwom 
Niemców. Otrzymali oni około 50 tys. głosów, 
podczas gdy  dwie lis ty  litew skie ty lko 12 tys. 
Doliczając do litew skich część głosów kom u­
nistycznych (5.270) i zm arnowanych, otrzym a­
my około 14 tys. głosów. Z 29 mandatów tylko
5 otrzym ają partje litew skie. Bezwzględną 
większość posiadać będą nadal dw a prawicowe 
stronnictw a niemieckie, te same, któro popie­
ra ły  d y rek to rja t Bóttchera.

T akiej k lęsk i wyborczej n ik t w Kownie nie 
oczekiwał. Ludzie znający kraik kłajpedzki wie­
dzieli wprawdzie, że Niemcy będą mieć w ięk­
szość, ale spodziewano się przynajm niej znacz­
nego p rzyrostu  głosów litew skich i zdooyeia 
kilku  nowych m andatów . Tymczasem w dniu 
4 m aja głosów litew skich było wprawdzie o pa­
rę tysięcy więcej, ale o wiele większym przy­
rostem  głosów mogą się poszczycić stronni­
ctwa niemieckie.

Półoficjalny „Lietuvos Aidas" twierdził aa  
k ilka dni przed wyborami, że prasą niemiecka 
przygotow uje swe s p o łe c z e ń s tw o  elr>̂  możliwej 
klęski wyborczej. Zdaje się. żo istotnie w Ber­
linie liczono się z możliwością spadku głosów 
niemieckich i dlatego  bardzo szeroko pi.-ano 

.terrorze” litewskim . Oskarżano mianowicie 
bojówki litew skie o rozbijanie wieców niemicc- 
kich .a  władzom zarzucano, że w ciągnęły do 
li-t \w borczveh  kilka ty s ięcy  Litw inów , przy­
byłych  z w łaściw ej L itw y, czyli — jak  pisze
f ia sa  l i te w s k a  W ielkiej" L itw y. To drugie
było praw da, ale praca kowieńska twierdziła, 
żo wpisano tylko tych Litwinów, którzy już 
rzeczywiście od dłuższego czasu stale w K łaj­
pedzie m ieszkają, a tylko z powodu oporu po­
przedniego dyrek to ria tu  B óttchera nie mogli 
czys-kać praw  wyborczych.

K lęskę sw ą tłum aczyć będą Litwini prze­
wagą ekonomiczną żywiołu niemieckiego, morul 
nyni terrorem  wywieranym przez niższych urzę­
dników. którzy są prawie wyłącznie N iem ca­
mi, wreszcie intrygam i Niemców z Rzeszy. Ale 
w szystko to nic może osłabić w rażenia tej druz­
gocącej klęski Litwinów, tem boleśniejszej dbt 
mieli, że nastąpiła po stanowczem w ystąpieniu  
rządu kow ieńskiego przeciw B ottcherow i. Jeśli 
rję. mówiło, że usunięty prezes dyreklorjatii 
B óttcher dąży do złączenia K łajpedy z Niem­
cami, a teraz ludność tego kraju  opowiedziała

się za Buttchercm względnie za partjam h które 
go popierały, to logiczny wniosek byłby taki, 
że ludność chce oderwać się od Litwy. Ititia 
rzecz, żo stronnictw a niemieckie występowały 
pod hasłem obrony autocwimji, a nie oderwania 
się od Litw y. Ale gdyby nie było garnizonów 
litewskich, czy w tedy nie rozlegałoby d e  atw ar 
cie hasło „Żemaiten raus". (precz ze Żmudzl- 
r:ami), k tó re  —  jak  mówił kom endant obszaru 
kłajpedzkiego —  głoszą już po cichu hitle­
rowcy?

W ynik wyborów skłoni zapewne Litwinów 
do tem usilniejszej pracy nad pozyskaniem lu ­
dności. Czy się to  uda. niewiadomo, bo prze­
cież już teraz K łajpeda gospodarczo zyskuje 
r.a tem, że je s t portem  Litw y, a  w  zakresie 
praw  kulturalnych na upośledzenie narzekają 
hardziej L itw ini niż Niemcy.

L itw a powinna zrozumieć, że jej dostęp do 
morza je st poważnie zagrożony. Obecnie Niem­
cy nie mówią jeszcze otwarcie o zmianie graniu 
Litwy, ale gdyby do w ładzy przyszli hitlerow ­
cy, czy nie powiedzieliby odrazu, że L itw a po­
w inna się zadowolić Pol agą, a K łajpeda w iuua 
wrócić do Rzeszy?

Głównym celełn. polityki litew skiej w osta t­
nich latach było odzyskanie Wilcńszczyznw. 
Pokazuje się, że Litwa powinna przodewszyst- 
kiem myśleć o tem, by  nie straciła tego, co 
już posiada. S.

Laska trzcinowa groźna bronią.
Rozwiązanie zebrania O. W. P. w Wadowicach.

5 m aja miało się odbyć w ^ awadce kolo 
W adowic zebranie cztonkćw  placów,kj młodych
0 . W. P„ n a  k tó re  przybył * referatem  an ty . 
kom unistycznym  p. Grębosz, członek wymieńło 
nej organizacji. Bezpośrednio po zagajaniu, 
weszli do mieszkania, w kt.órom miało się od­
być zgromadzenie, kom endant posterunku P- 
T*. z W adowic p. K ram er i posterunkow y Pu- 
tyra, którzy ipo przeprowadzeniu hardzo szcze­
gółowej kon tro li rozwiązali zebranie, m otyw u­
jąc  to tem. że jedem z obecnych posiadał laskę. 
Zaznaczyć należy, iż była to  lekka laska trzci­
nowa. nie posiadająca żadnego okucia. Zgroma 
dzeni wychodząc- oświadczali, te wmiesą podanie 
do s ta ro s tw a o pozwolenie noszenia _  Lasak, 
broni ta i  grożr.ęj dla sanacji.
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J ta  zicznt<z&fk &Izeezptite$
Pielgrzymka polska na Kongres 

Eucharystyczny do Dublina.
Program  pielgrzym ki polskiej do Dublina 

przew iduje wyjazd z Warszawy, wzgl. Poznania 
w dniu 17 czerw ca do po rtu  w D unkierce, gdzie 
pielgrzym i w siadają n a  w łasny sta tek . W D un­
kierce przyrączy się pielgrzymka- naszych roda­
ków z F rancji. W drodze do D ublina zatrzym a 
się p ielgrzym ka na 2 dni w Londynie celem 
zwiedzenia m iasta  i okolicy. Do Dublina sta tek  
przybije 22 czerwca rano. Odjazd z Dublina 
po uroczystościach K ongresow ych nastąpi 26 
czerwca wieczorem. 28 czerwca pielgrzymi w y­
lądu ją  w -Hawrze, skąd osobnym pociągiem  uda 
dzą się do Disieus, gdzie w tym czasie prze­
widziane są  w ielkie uroczystości związane z bu­
dow ą bazyliki k u  czci św. Teresy. Dalszy pro 
gram  pielgrzym ki przewiduje prócz zwiedzenia 
Paryża także Lourdes, wobec czego koszty  do 
tąd  podane 600 —  1200 zł. (zależnie od k lasy  
jazdy  w  pociągach i na sta tku ) mogą ulec nie­
wielkiej zwyżce.

Zgłoszenia przyjm uje K ancelaria Prym asa 
Polski (Pielgrzym ka do Dublina), Poznań. 0- 
strów  Tum ski i .  (K \P . l

Wakacyjne kursy katechetyczne.
M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświece­

nia Publicznego urządza w tym roku kursy  ka- 
teohetyczne w Cieszynie od 5 do 27 lipca b. r. 
d la  księży p re fek tów  szkół średnich i semina 
r jów  nauczycielskich.

W akacyjny  kurs religijno-pedagogiczny dla, 
nauczycieli re lirji w szkołach powszechnych od 
będzie się w Bydgoszczy w dniach 4 — 30 lipca 
r. b. (KAP.)

Rok szkolny zakończy się 27 czerwca.
M inisterstwo Oświaty wydało ostatnio za­

rządzenie, k tóre ust3.1a, iż zajęcia i nauka w 
szkołach średnich i powszechnych zostaną za­
kończone w bieżącym roku szkolnym w dniu 
27 czerwca.

Restauratorzy warszawscy przeciw 
„obśasScm domowym"’

Do wydziału przemysłowego m agistratu  war 
szawskiego wpłyną! m emorjał restauratorów  
warszawskich, k tórzy  w skazują na coraz b a r­
dziej rosnąca konkurencję ze strony t. zw. ,,obia 
dów domowych44, wydaw anych w zakresie pry­
w atnego gospodarstwa. Niema obecnie prawie 
d.rmu w śródmieściu, gdzieby nic mieściła się 
choćby jedna, tego rodzaju pryw atna jad łodaj­
nia. R estaura to rzy  wskazują, że przedsiębior­
s tw a  te nie opłacają żadnych danin ani podat­
ków. nie pozostają pod kontrolą sanitarną i 
w tych w arunkach, korzysta jąc z zupełnej swo­
boda i nie ponosząc żadnych ciężarów, do tk li­
wie współzawodniczą z zakładam i restauracy j­
nemu Stowarzyszenie restauratorów ' dom aga się 

. poddania tych jadłodajni pryw atnych kontroli 
san itarnej i pociągnięcia do obowiązków podat­
kow ych.

 oo----------

PREZYDENT RZPLTTEJ OJCEM CHRZEST 
NY.M. W  rodzinie ro ln ika P io tra Perki^ w K o­
strzynie. pow. średzki, przyszedł na świat 9 ty 
syn —  Kazimierz. Ojcem chrzestnym  został p. 
Prez. R zplitej, przesyłając książeczkę PKO. a. 
sumę 50 zł. W ydział Pow. w Środzie uchwalił 
dalszą w kładkę w wys. 100 zł. W ręczenia ksią­
żeczki dokonał p. S tarosta  Rożankow ski w ma­
gistracie w  Kostrzynie.

W CZASIE OSTATNIEJ WIELKIEJ BU­
RZY, ja k a  przeszła nad W ileńszczyzną piorun 
uderzył o godzinie 21-ej w piorunochron na wie­
ży kościoła w Polukni w powiecie wileńsko- 
trockim  i po przewodach elektrycznych prze­
szedł do sali ochronki parafjalnej. gdzie zabił 
wychowanka ochronki 9-letniego Silensa oraz 
dwie wychowawczynie Bartos-iewiczównę i Ju~ 
rewiczównę.

W POLSCE ZNANE SĄ NUMERY BAN­
KNOTÓW LINDBERGHA. C entrala służby śled 
czej w W arszaw ie o trzym ała od policji am ery­
kańskiej wykaz numerów banknotów  dolaro­
w ych. którem i am erykański lo tn ik  Lindbergh 
w ypłacił 50.000 dolarów bandzie porywaczy 
dzieci, k tó ra  porw ała jego synku.

„STRAJK ELEKTRYCZNY4’ Ze Skarżyska 
donoszą, że wobec nie dojścia do porozum ienia 
ze związkiem elektrow ni okręgu radom sko-kie­
leckiego w  spraw ie obniżenia ceny p rądu  ele­
k trycznego, konsum enci rozpoczęli ..strajk ele­
k tryczny4’.

WIOSENNE POŻARY. Z Ostrowca donoszą 
p olbrzymim p o ia n e , jaki w ybuchł n a  ul. P ia­
ski. Około 30 domów wraz z inwentarzem padło 
pastwą pożaru.

DYR. TRZCIŃSKIEGO OKRADLI W PO­
ZNANIU. D yrektora krakow skiego tea tru  im. 
S łow ackiego, p. Teofila Trzcińskiego, k tó ry  
przyjechał z gościnnym występem reżyserskim , 
spotkał tam  niem iły w ypadek. Oto w tłoku 
przy kasie koncertow ej ukradziono mu portf 1 
* pieniądzmh Znajdow ała się w nim również 
obrączka ślubna. ;

Dziś I codziennie „Wanda
iw .  G e r tru d y  5,

99
w K I N O T E A T R Z E  
D Ź W I Ę K O W Y M

Irtydzitlo filom stojące na wyżynie najdoskonalszej sztuki! film tętniący szalonym rytom współczesnego życia!

SIEDEM DNI SZCZĘŚCIA
Zachwycająca pieśń miłości i szczęścia — Film czarujących melodyj. — W rolach głównych

JANINA G U I SE, ROGER T R E V I L  L E GUSTAW SCHMIDT
Olśniewająca przepychem wystawa! — Upojne melodje tr.nga! — Film muzyki czarownej 

rozgrywający się na tle przepięknych zdjęć Wenecji.

Ponadto w programie arcyzabawna komerija w 2 aktach

H Dramat w Psiej Wólce l i

w- wykonaniu 100 tresowanych psów.

Z e w z g l ę d u  n a  o b e c n y  k r y z y s  c e n y  m i e j s c  z n a c z n i e  z n i ż o n e !
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9’10, w niedziele o godzinie 3-ciej. P r o g r a m  Nr. 3 3 .

n a i

Nowo sukces...
W „Ilustrow anym  Kurjerze Codziennym '', 

k tó ry  coraz częściej przynosi w iadomości o 
tem, co sic dzieje w m iędzynarodow ym  hige- 
life żydowskim, czytam y w czwartkowym  n u ­
merze telegram  treści następującej, nadany 
•w Paryżu pod d a tą  dnia 5 b. m.:

,.Dziś o godz. 14-tej po południu odbył 
się w w ielkiej synagodze paryskiej ślub m i­
n istra  pełnomocnego, pierwszego radcy am ­
basady polskiej w P aryżu  p. A nato la  Mil- 
st.eina z baronów ną Djamą Rotschihlówną 
córką baronostw a Robertów Retschildów. 
Świadkami panny młodej byli: jej kuzyn 
bar. Edw ard Rotschihl, oraz jej wuj Michał 
Beer. św iadkam i pana. młodego minister 
A ugust Zaleski i am basador Chłapowski.

Ślubu udzielił młodej parze wielki rabin 
Francji Izrael Levi w asyście wielkiego ra­
bina Jc lfana  W eila.

W ielka synagoga p aryska przepełniona 
by ła po brzegi.

Cały koTjpus dyplom atyczny 7, am basa­
dorami W ielkiej Brytanji. Niemiec i Hisz- 
panji na czele, arystokracja  paryska i w iel­

ka finansjera. iak również liczni przedstaw i­
ciele kolonii p-olskiej z personalem am ba­
sady. konsulatu generalnego i prasy, wy* 
pełnili świątynię.

Dookoła synagogi ciągnął się sznur n a j­
kosztow niejszych samochodów: Rolls Rwy­
ce Yw. Packardów  i innych.

Sam ślub bdbj-ł się w sposób niezwykle 
uroczysty, przyczem oryginalne wrażenie 
w yw ołały kapelusze wielkich rabinów b ar­
dzo podobno do kapeluszy księży, oraz strój 
służby synagogi przybranej w kapelusze 
stosow ane z kokardam i republiki francu­
skiej.

Po ślubie, k tó ry  zgromadził tysiące cie­
kaw ych przed synagogą, odbyło się przy­
jęcie w ydane w  pałacu rodziców pani mini- 
sirow ej Milsiteinowej.
Doskonały jest ten korespondent paryski 

..Ilustrow anego K uriera Codziennego1; dr. Bzo- 
wipeki-Fliderbaum . Udały mu się napraw dę te 
..kapelusze wielkich rabinów, podobne do kape 
lus7,y księży’1.

Minister Anatol Milstein. wedłutr infnrma- 
cyj pism, m a zostać stałym  delegatem  Polski 
przy  Lidze Narodów na miejsce ś. p. F. Sokala. 
Jeżeli ta  nom inacja dojdzie isbcitn.ie do skutku, 
będzie ją  można uw ażać za- d a r  ślubny...

Monstrum językowe.
N a druku  -podania o w ydanie pozwolenia 

n a  prow adzeni3 pojazdu mechanicznego jest 
tak i ustęp:

>Ja (ich!) niżej podpisany niniej­
szym (sic!) stw ierdzam  pod odpowiedzialno­
ścią, że fałszyw e oświadczenie, iż nic odmó' 
wiono mi udzielenia pozwolenia, ani też 
mi3 odebrano czasowo lub nie fonięto na 
stało  udzielonego pozwolenia".
Zdaje się, że jak iś „H im m elkrebs11 (niebo­

rak) słabiutko w ładający językiem  niemieckim, 
na surowo przetłum aczył ten ustęp  z języka 
niemieckiego na język polski. W szak w ustę­
pie tytm brak  naw et orzeczenia! T rzeba sobie 
długo suszyć głowę, co on ma oznaczać. P ra ­
wdopodobnie to, żo upraw nione do tego w ła­
dze n ig d y  nie odmówiły kandydatow i na szo­
fera, ani nie odebrały czasowo lub na sta łe  
udzielonego mu pozwolenia na- prowadzenie po
jazdu mechanicznego.

Może województwo po sta ra  się o jak  naj­
rychlejszą zmianę owego m onstrum  językow e­
go, z którego naśm iew ają się kandydaci na 
szoferów przy podpisywaniu owej deklaracji, 
nie w iedząc naw et, co podpisują.

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

X  c a ł e g o  ś r W 4 E Ś & .
Nowy katechizm w opracowaniu 

Kardynała Gasparriego,
Ks. K ardynał Giispari przedłożył Ojcu św. 

nowy katechizm  w językach łacińskim i w ło­
skim. Na polecenie Papieża nadesłał kardynał 
sekretarz stand Facelii pismo kardynałow i Gas- 
parriem u, w  którem  Ojciec św. w yraża sędziwe­
mu Księciu Kościoła swe uznanie za olbrzymią 
pracę, jak ie j dokonuje i dokonyw ał pomimo tak  
ważnych obowiązków urzędowych, jak ie się łą ­
czyły 7. jego działalnością. Obecnie jego dzieło 
stanow i owoc długiej i w ytrw ałej pracy  w dzie­
dzinie tak  niezmiernie subtelnej. Nowy k a te ­
chizm stanowi znakom itą syntezę bogatego do­
robku dok tryny  katolickiej. Pismo Ojca św. 
kończy się wyrażeniem gorącego pragnienia, a- 
żeby now y katechizm przyczyniał się do roz­
powszechniania Królestwa Chrystusowego. —  
(KAP.)

Hołd dyrektora Międz. Biura Pracy dla 
zmarłego prałata Nofensa.

Na genewskiej Konferencji P racy p. A lbert 
Thomas, dy rek to r Międzynarodowego Biura P ra  
cy pomieścił w swem sprawozdaniu rocznem 
obszerne wspomnienie działalności i zasług ś. p. 
ks. p ra ła ta  Nolensa, k tó ry  był pierwszym  mi­
nistrem  pracy  w Holandji. Podnosi on przede- 
wszysfkiem wielkie zalety charakteru tego ka­
płana, który tak doskonale umiał łączyć miło­
sierdzie chrześcijańskie z uczuciami patrjoty. 
Przypom ina sesję w 1926 r., k tórej przewodni­
czył zmarły Mgr. Nołens, jego jasny  pogląd1 na 
w szystkie spraw y dotyczące zagadnienia pracy. 
„Mąż stanu w całym tego słowa znaczeniu, —  
mówi p. Thomas —  przyw iązany do ideałów 
sprawiedliwości społecznej, uczynił z nich cel 
sw ojej polityki. Mąż Kościoła, był jednocześnie 
■Mgr. Nolens mężem narodu. Złotemi zgłoskam i 
zapisał się on n a  karcie dziejów m iędzynarodo­
wego T ow arzystw a Pracy. T racąc go, Konfereu 
cja straciła  jednego z, najbardziej zasłużonych 
swych członków44. (KAP.)

Pierwsze gimnazjum polskie wNiemczech
Bank ludowy „Pom oc44 w Berlinie zakupił 

w tych dniach w  Bytom iu na Śląsku dom, nale- 
ża.cy do w ydaw nictw a „K ato lik ’4. W  domu tym  
przerobionym  mieścić się będzie pierwsza pol­
ska szkoła średnia na obszarze Niemiec. P o­
w stanie tego pierwszego gimnazjum polskiego 
w Niemczech je s t przełom ową chwilą w dzie­
jach Polaków  w Rzeszy. Drugie gimnazjum pol­
skie stanąć m a w  Olsztynie na JYarmji. P race 
przygotowawcze są  w toku, natrafiają  jednak 
n ieste ty  n a  w ielkie przeszkody.

Komunistyczne związki bezbożników 
rozwiązane w Niemczech.

Rozporządzeniem prezydenta Rzeszy zostały 
w tych dniach rozwiązane w szystkie związki 
kom unistyczne bezbożników na całym terenie 
państw a. Rozporządzenie to dotyczy w pierw­
szym rzędzie stow arzyszeń t. zw. wolnomyśli­
cieli. Za należenie do tye-h organizacji i rozpo­
wszechnianie ich haseł grozi kara  najm niej je ­
dnomiesięcznego aresztu.

Okrucieństwa niemieckie w Belgji.
Szef gabinetu burm istrza Brukseli, August 

Vierset„ k tó ry  pełnił te  funkcje w czasie wiel­
k iej wojny, w ydał ostatnio swe pam iętniki, w 
k tórych opisuje niesłychane zbrodnie, popełnia­
ne przez żołnierzy niemieckich. W  H aelen miesz 
karicy pochowali się w chwili w ejścia wojsk 
niem ieckich do piwnic. Żołnierze nakazali im 
wyjść z tam tąd  i na ulicy strzelali z karabinów , 
zabijając ich bez różnicy płci i wieku. Dalej 
V ierset opisuje szereg bezprzykładnych okru­
cieństw  w stosunku do w ziętych do niewoli 
żołnierzy belgijskich. Pewnego rannego wyż­
szego oficera belgijskiego Niemcy podziurawili 
40 pchnięciami’ bagnetów . Todobnych okru­
cieństw  dopuszczali się Niemcy na pocz.ątku 
w ojny we w szystkich gminach, paląc cale m ia­
steczka i wsie bez najmniejszego powodu.

NA DWORCU W  REICHENHALL W YDA­
RZYŁA SIĘ KATASTROFA KOLEJOW A, w
czasie k tórej 40 esób odniosło rany. Pociąg  o- 
sobowy z powodu fałszywego nastaw ienia zwro 
tnie, najechał na przygotow any do odjazdu do­
datkow y pociąg dla członków kolejowej organi­
zacji sportow ej. Lokom otyw a pociągu osobo­
wego uległa lekkiem u uszkodzeniu. Dwa w»- 
gony zostały wyrzucone z szyn. N astąp iła trzy ­
godzinna przerw a w 1 .chu z powodu zataraso­
w ania toru.

STRASZLIW Y ORKAN W 1NDJACH. N ad 
w schodnią B ongalją szalał w tych  dniach s tra ­
szliwy orkan, k tó ry  w yrządził olbrzymie szko­
dy i pochłonął wiele ofiar ludzkich. Zasiew y i 
szereg w si na te ry torjum  objętem  orkanem  zo­
stało  kom pletnie zniszczonych. S tra ty  w edług 
tym czasowych obliczeń w ynoszą 20 zabitych 1 
100 rannych.

„DZIEŃ ZIEMNIACZANY44 W  T U R fJI. W,
miejscowości tureckiej A dapazarze, jedynym  
ośrodku, gdzie upraw ia się dotychczas ziemnia­
ki, pow stał p rojekt urządzenia w  całej T urcji 
co m iesiąc „dnia ziem niaków4’, w  którymi to  
dniu spożywałoby się dania, ugotow ane w yłącz­
nie z ziemniaków. P ro jek t ten  znajduje się w 
związku z małem roz.powszechnieniem upraw y 
i konsum eji ziemniaków w Turcji, k tó ra  pokry­
wa w iększą część swych potrzeb w  tym  k ie­
runku drogą przywozu ziemniaków z zagranicy

Jedynie
w słynnej ze szczęścia kolekturze

BRACI SAFIER
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 6

możesz się łatwo wzbogacić!

Pretnja 175.000 złotych
padła w  V. k lasie 24 L oterji

na lo s  Nr. 7 2 4 2 3
z a k u p i o n y  w  tym  szczęśliw ym  

kantorze.
Szanse wygrania w  now ej Loterji są 

niezw yk le korzystne.

G łów n a  w yg ra n a

1.000.000 zł.!
211 p re m ij!

Co dragi los wygrywa!

Ciągnienie I klasy już 19 1 20 bm

C e n y  l o s ó w :

ćwiartka Zł. 101- ,  połówka Zł. 20*-, 
cały los Zł. 40*— .

Zamów bez zwłoki

’V tem  miej3cu wyciąć 1 przesłać nam  w liście  

K arta  sam ó w Ic A .

Do BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Główny L. 6-c.

Niniejszem  zam aw iam

  lo só w  ćw iartek  po Zł. 10’—
  lo só w  p o łów ek  po Zł. 20'—
    lo sów  całvch  po Zł. 40'—

N ależytość z ło tv c h   n iszczę
po otrzym aniu los nv blankietem  na­
daw czym  P. K. O. Nr. 400.117 przez 
firm ę załączonym .

Imię i nazwisko_____________________

Dokładny ad re s__________________  ___
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W anda W erm ińska.

W  zgoła odmiennej konstelacji od tej, w ja 
k iej zawarliśm y znajomość artystyczny  z W an­
dą. W erm ińską, przyszło nam teraz ją  odnowić 
P rzed  pięciom a la ty  w ystępująca jako  Car 
men młoda śpiew aczka, nic zdołała wzbudza 
w nas entuzjazm u dla sw ojej sztuki. Jirak 
techniki w okalnej przesłaniały jeszcze dość 
silnie naturalno  w arunki głosowe. Później s ta ­
ła  się u ta len tow ana i w spaniale urodziw a a r­
ty s tk a  jedną z Czołowych sil zespołu opery 
warszaw skiej, ceniona zarówno przez publicz­
ność, ja-k przez k ry ty k ę . Uznanie dla pani Wer 
m ińskiej w zrastało  w m iarę rozwoju jej możno­
ści śpiewackich. N igdy nie spo tka ła  arty stk i 
jak aś niespraw iedliw ość na. drodze jej karjery  
śpiew ackiej. S tanow isko .jej w. warszawskim 
świeci© śpiew ackim  odpow iadało zawsze rze 
czywistości. Obok ta k  znakom itych śpiewacze! 
ja k : Polińska-Lew ieka, Kwa Turska-B androw  
ska, F ranciszka P la tów na czy  Jadwiga, L ipow ­
sk a  w  ostatn ich  zaś czasach przyłączyła się do 
tsgo  szeregu Fed y czk o wek a-2 m i g f o do w a  nie 
m iała W anda W erm ińska danych do wybicia 
się bezwzględnie n a  pierwszo m iejsce, do ta 
kiego zdystansow ania koleżanek, ażeby je wy 
przsdzić o jędrno okrążenie... N iedawny w y­
jazd pani .Wermińskiej do W iednia i zasłużone 
pow odzenie a rty s tk i n a  scenie opery państwo 
wej i n a  sali koncertow ej jest dla nas w szyst­
kich bardzo sym patyczna a  sposobnością po­
nownego stw ierdzenia, że sk a la  wymogów ar­
tystycznych, ja k ą  m ierzym y w Polsco sz tukę 
w okalną je s t słuszna i żo uznane w k raju  
praw dziw e ta len ty  śpiew ackie m ogą mierzyć 
się z a rty stk am i zagranicznemu, o ile ich n a ­
w et nie przew yższają kw alifikacjam i natural- 
nemi.

Bardzo pow ażny sukces pani W erm ińskiej 
w  W iedniu n ie  powinien jednak  prow adzić do 
zgryźliw ych narzekań, że dopiero zagranica 
um ie należycie oceniać naszych  śpiewaków, żc 
m y sam i um iem y ty lko  k ry tykow ać i tępić 
p rzy sz łe -ta len ty . Innem i przecież oczyma pa­
trz y  s ta ły  m ieszkaniec n a  piękności arch itek­
toniczne w łasnego m iasta , k tó re  zna od cza­
sów  dzieciństw a —  innemi zaś p a trzy  tu ry s ta , 
k tó ry  do niego przyjechał i s ta je  olśniony wo- 
łtoc n ieznanych sobie pomników. P ani Wermiń- 
ek a  podbiła publiczność w iedeńską, (zbytnio 
w yrozum iałą n a  m ankam enty  swoich' śpiewa­
ków ) przyjechaw szy tam , jako gotow a alo zu­
pełn ie n ieznana a rty s tk a , ta k  samo jakby  pod­
b iła  w  tych  w arunkach W arszawę. N aturaln ie, 
że możemy mówić ty lko  o sukcesach  oparo­
w ych, k tó rych  w ystęp  estradow y nie jest w 
stan ie  w  równej m ierze pow tórzyć.

P iękna  nasza śpiew aczka zaczęła karjerę 
sw o ją  jako  m ezzosopranistka. Skłaniał ją  do 
t i g o rodzaj i rozpiętość jej g łosu  o bardzo efe­
k tow nej średnicy  i pełnym  dolnym  regestrze. 
W obec dość ograniczonego repertuaru  party j 
m ezzosopranow ych rozszerzyła pani W erm iń­
sk a  n a tu ra ln ą  skalę sw ojego głosu zdobyciem 
sopranow ej góry, k tó ra  umożliwiła a rty stce  
e tan ie  się is to tn ą  prim adonną operową, boha­
te rk ą  w ielu ty tu łow ych  party j, W  porównaniu 
jednak  z biorącym  słuchacza kolorytem  dol­
nego regestru  górne tony  p an i W erm ińskiej wy 
d a ją  się pomimo w szystko  —  ja k b y  ty lko  ado- 
ptow anem  potom stw em . Szkoła, choćby —  jak
tu    najlepsza, n ie  zdoła zmienić natu ra lnej
'dyspozycji k rtan i. W ysiłek, w iększy niż w  śpie­
w ie rzeczyw istych sopran istek , przy a takow a­
n iu  najw yższych pozycyj, w yciśnie —  oby nio 
przedwcześnie —  swoje u jem ne sk u tk i n a  tym

I  sali koncertowej. Powieść o Orlątku i jego polskiej legendzie.
Rozpoczynamy druk historycznej puwie- 

• śni z lak  bogatego w ludzi i w jdee okresu, 
jak okres pow stania listopadowego. Auto­
rem je st młody poeta krakow ski (dziś pro­
fesor gim nazjalny na Śląsku; p. Kaz. Golba. 
Barwnem piórem przesunie przed oczyma 
czytelników  bogate obrazy polskiego społe­
czeństw a z r. 1S2S— .1832. A oto teraz jego 
w łasny wstęp Jo powieści. —  Red.

- -  lipca bieżącego roku upłynie 100 la t od 
Chwili, kiedy w cesarskim pałacu w Schon- 
brmiii zakończył życie 21 -leini syn wielkiego 
N apoleona, książę Rcichstadtii, w kolebce jesz­
cze król Rzymu a  w dobie pow stania listopado­
wego niedoszły król Polski. Dla wszystkich lu­
dów w alczących przeciw uciskowi . Świętego 
Przym ierza było jego imię symbolem wyzwole­
nia: oprócz Francuzów i Polaków myśleli o nim 
Grecy, Belgowie i Włosi. Rocznicy jego zgonu 
poświęcona je s t powieść, k tó ra  ukazyw ać się 
będzie przez dłuższy okres czasu w odcinku 
..Głosu N a ro lu 11 p. t. „W  cieniu wielkiej legen­
d y '1.

Geneza jej sięga la t kilkunastu, bo w ysta­
wienia w krakow skim  teatrze im. J . Słowackie­
go słynnego dram atu  R ostanda w sezonie 1920- 
21. „O rlątko11 chwyciło wówczas za serca pu­
bliczność k rakow ską i jako  najw iększy sukces 
sezonu uzyskało w pełni powodzenia im ponują­
cą liczbę 61 przedstawień, da osobiście nie p a ­
miętam. by kiedykolw iek te a tr  w yw arł na 
mnie tak  potężne wrażenie. Wiem tylko, że ja ­
ko uczeń gim nazjalny byłem wówczas n a  dw u­
dziestu dwóch przedstaw ieniach tej sz tuk i i żo 
zaraz wtedy jeszcze przed m aturą, wziąłem się 
do gruntow nych studjćw  nad napoleońską i po- 
na-połeońską epolną.

W  m iarę grom adzenia źródeł: pam iętników 
i dokumentów, zbierania niedostępnej często w 
naszych bibljotekach lite ra tu ry  dotyczącej tej 
zlekceważonej przez h isto rję postaci, wreszcie 
kolekcjonow ania nieznanych u nas reprodukcyj 
Napoleonidy. ..O rlątko1’ nabrało w moich oczach 
barw  nowych, jakich naw et nie było we wspa­
niałym poemacie R ostanJa .

Nip uwierzyłem już wywodom słynnego na- 
poleonisty Fryderyka Massona. k tóry  w dziele 
..Napoleon et son fils11 (Taris 1904), oraz w 
szkicu, wydanym  w  zbiorze ..Avant cent ans’1 
(polskie tłum . ..Przed stu la ty 11) s ta ra ł się św iat 
cały przekonać, że w tern wszystkiem. co dotąd

ej t
głosie. Pisząc to. pragnę być fałszywym pro­
rokiem. radbym  bowiem móc w przyszłości 
stw ierdzić w szechstronny rozwój artystyczny  
śpiewaczki, mającej tak  wielkie dane w głosie 
i w muzykalności.

P rogram  koncertu  niedzielnego pozwolił na 
zapoznanie się z osobistomi —  niejako — ty l­
ko walorami a rty stk i, je j wdziękiem i liryz­
mem. Momenty dram atyczne zaledwie m ogły 
się  zaznaczyć w tym  składzie utw orów, obli­
czonym na bardzo ty lko  popularne upodoba­
nia. N i3 m iały natom iast zupełnie m iejsca do 
w ystąpienia: technika w okalna wyższego rzę­
du, ani głębszy wyraz interpretacji, czynniki 
niewątpliwie nieobce sztuce pani W erm ińskiej, 
tym  razem jednak  dyskretn ie schow ane w ty ­
ło za w ystaw ą rzeczy, przeznaczonych do n a j­
łatw iejszego zbytu, za cenę taniego aplauzu. 
W  końcowej arji program u z opery Y erdi(ego 
„L a forza dcl d re tino11 i w dodanej piosence 
włoskiej przejawiło się typowe zacięcie śpie- 
w nclde w najlepszej formie.

fc wa-ik.

o księciu Keichstadzkim pisano, niemr. źdźbła 
historycznej prawdy. Ma.-son widział w nim ty l­
ko potom ka Habsburgów, w którym  nic było 
dziedzictwa krwi ojcowej, chociaż równocześ­
nie kruszy) kopje przeciw ko austrjackiem u hi­
storykow i Fournierow ł w obronie postępow ania 
jego m atki cos. Marji-Luizy w- krytycznych 
duiaili kw ietniowych 1814 r. Odmówił on w ar­
tości źródłowej wspomnieniom przyjaciela księ­
cia, lir. Prokcsch-O stcna (.Mein Y erlialtnis zum 
Herzog von R eięhstadt, S tu ttg a rt 1878 oraz 
Briefe 1849— 1853. Wicu 1896).

Musiałem tedy pójść po linji wskazań bio­
graficznych F rancuza W elschingera (Le roi de 
Ronie, Paris 1S79) i Niemca W ertheim era (Der 
Herzog von Reiehstadt, S tu ttg a rt und Berlin 
1913), nie licząc już wcześniejszych szkiców z 
pierwszej połowy 19-tego wieku (np. Montbel: 
Der Herzog von R eiehstadt, Leipzig 1S33 i tp . \  
U zasadniają one w zupełności słuszność lite ra ­
ckiej koncepcji Rostanda.

W spomnieć muszę jeszcze o pam iętnikach 
ówczesnego profesora Iiistorji na uniwersytecie 
wiedeńskim, c. k. radcy  dworu, barona von 
Ohenaus (Tagebuch des Freiherrn von Obenam*, 
rękopis w zbiorach jego rodziny), k tó ry  historję 
przystosow aną „ad  usum delphini”, w ykładał 
przez pewien czas księciu, oraz o pam iętni­
kach hrabiny Thurgheim , nieznanych Rostando- 
wi ani wspomnianym biografom  (..Mein Lebcn. 
E rrinerungen ans Oesterrcichs grosser W elt1’. 
Munehen 1914, tom y III i IV). Oba te pam iętniki 
zdradzają, nam niezmiernie ciekawe szczegóły, 
dotyczące stosunku księcia do Polski i Polaków  
w dobie pow stania listopadowego. Spisywane 
dzień po dniu dają  gw arancję rzadkiej wierno­
ści. Gdyby je miał w rękach Frytd. Mnsson, m u­
siałby odwołać swoją książkę.

Niektóre ustępy z dziennika lir. Thiirgheim 
ogłosił po polsku St. W asylew śki w swoistym 
szkicu „O rlątko’1, wydanym  po raz pierw -zy 
w raz z „Szam belanow ą z W alewic11 w stulecie 
śmierci N apoleona (Lwów, Altcnberg 1921). 0- 
piorając się na rozprawce dra E rnesta Kuniń­
skiego „Spisek Sniagłowskiego a  książę Rcich- 
sfn d tu 1’ (wyd. w zbiorze ..W spom inki11, W arsza­
wa 1910) zwrócił W asylewski uw agę na mało 
znaną, polską, legendę Orlątka.

Zebrawszy wszelki dostępny m aterjał, do­
szedłem do przekonania, że zagadnienie „O rląt­
k a 11 godne jest opracowania na szerszeni tle 
swojej epoki i to w łaśnie w formie powieści, 
grlyż jest to tem at nęcący raczej literata , niżli 
h istoryka. Podczas dw ukrotnego pobytu w Wie­
dniu długie godziny spędziłem w świetnych ko ­
m natach Schonbrunnu i w alejach parku. żobv 
dopow iedziały mi to, czego odmówiły źródła.

Rzecz znamienna, żo po upadku Habsbur­
gów pierwsi oddali sprawiedliwość nieszczęśli 
wetrni księciu w łaśnie pisarze ausf.ijaecy. a w 
W iedniu pojawiło się mnóstwo pocztówkowych 
reprodukcyj jego portretów. Można powiedzieć, 
że rom antyczny ..Biedermeierprinz’1, jak go na­
zwał Kobald. au to r m onografii o Sclićinbrunnie, 
poświęcając mu k ilka k a rt ciepłego wspomnie­
nia. (..Schloss Schonhrunn11. W isa 1921). — sta ł 
się modnym w republikańskim  Wiedniu. W ie­
deński powieścio.pisarz. O ttokar Jynetsehek, wy­
dał w 1930 r. sym patyczną i historycznie wier­
ną, choć może zbyt, suchą powieść p. t. „Der 
Herzog von R eiehstad t”.

Podobno F rancuzi (pisano o tom wiele razy!' 
myślą teraz o przewiezieniu zwłok N apoleona II 
nad brzegi Sekw any. K iedy się pochyliłem nad 
tą  wąską, a  d ługą m iedzianą trum ną, zabłąkaną 
przez tragizm dziejów między cesarskie i arcy-

książęce sarkofagi w kapucyńskiej krypcie, uj­
rzałem na niej dużą gałąź palm y, zw iązaną tró j­
kolorową kokardą. Zostawiła ją  jakaś francu­
ska wycieczka...

Folacy również powinni pam iętać o księciu, 
którego kandydaturę na tron  polski lansowały 
spiski, a wreszcie omawiał 4 lutego 1831 t . sejm 
pow stańczy (Diarjusz, wyd. Michał Rostw orow ­
ski).

Powieść; moja sk łada sio z prologu, dwóch 
części i epilogu. Tem atem prologu jest, akcja 
em isarjusza Zarębskiego w Wolnem Mieście 
Krakowie w r. 1828, o k tórej alarm ujące rapor­
ty  w ysyłano do samego M ettcm icha i W. ks. 
K onstantego.

Część pierwsza — to spisek Sniagłowskiego w 
W arszawie z lat, 1828—1830 r. w końcowej fa­
zie. Zapaleniec ten po wszystkich szaleństw ach 
młodości przeżył swe starcze la ta  w Stanisławo­
wie, gdzie umarł w 1883 r„ pochowałby na miej­
scowym cm entarzu. Z tego czasu znał go oso­
biście zm arły w 1023 r. mój dziadek, którego 
wspomnieniami mogłem wzbogacić m aterjał źró­
dłowy, przekazany  przez ak ta procesowe w A r­
chiwum Bernardyuskiem we Lwowie.

Część d ru g a  —  to wybuch w W arszawie i 
ruc l iaw ka w K rakow ie —  w raz  ze zjawieniem 
się ta jem niczego  oficera francuskiego, o k tó ­
rym rapo r to w a ł  ku r je r  w iedeński Renard, przy­
były  w  noc w ybuchu  do W arszaw y .

Epilog —  to wizja Schonbrunnu w dobie a- 
gonji listopadow ego pow stania. D ram at empi­
rowego delfina na tle dram atu pokonanej Pol­
ski!

To wszystko. Nic mogę podać tu ta j reje­
stru  w szystkich źródeł i opracowań, z których 
przy odmalowaniu szczegółów tła  dziejowego 
korzystałem . Byłby zbyt, długi i z a j ą ł b y  tylko 
nieliczną grupę specjalistów. Ograniczyłem się 
ty lko do podania, rzeczy podstawowych, na k tó ­
rych rozsnułem kanw ę swojej pracy. W ści­
słości h istorycznej posunąłem się tak daleko, 
jak  tylko w ramach powieści było to możliwe. 
A zresztą ze studjów  i z zawodu jestem  — h i­
storykiem .

Czy tak pojęty  cel osiągnąłem, nic do mnie 
sąd o tein należy. Rzeczowy sąd w ydarza O y- 
tełnicv, lecz dopiero wówczas, gdy powieść, do­
czytają do końca!

Chciałem w setną rocznicę zcmiu na. te tru ­
mnę sam otna. niiędzv trum ny Habsburgów w tło 
ozoną. rzucić obok trójkolorowej kokardy 
strzęp bialnczerwonego sztandaru.

Kazimierz N. Golba.
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Wpływ klimatu górskiego
na układ nerwowy.

I. Z isto tą  górsk iego  k lim atu  łączy się tak  
bardzo  śc iśle  p rzy ro d a  górsk iego  k ra jo b razu  
i  całe życie te j przyrody , że n ie  m ożna ich n ie  
uw zg lędn iać  p rzy  ocen ian iu  w pływ ów  gór­
skiego podniebia na ustrój, zwłaszcza n a  

uk ład  nerw ow y.
Mówiąc o tych w pływ ach, m am  n a  m yśli 

w  istocie rzeczy ich końcow y efekt, jak ieś  
m odyfikacje sp ra w  biologicznych, w zględnie 
ja k ie ś  zm iany  w za k res ie  pracy roboczych 
n arz ąd ó w  w  porów nan iu  z p racą, sp e łn ia n ą  
w  innych  w arunkach . I na tych w łaśn ie  n a ­
rządach  kończy sio d z ia łan ie  przyrodzonych 
w pływ ów . A le zanim  tkw iące w nich pod­
n ie ty  o siąg n ą  sw ój cel ostateczny, m uszą 
prze jść  p rzez  sze reg  etapów , w zniecić szereg  
biologicznych w rażeń  i w yw ołać szereg  bio lo­
gicznych odruchów . "Wstępny e lap  tw orzą na­
rządy  zm ysłow e. Y  dalszym  ciągu toczy się  
bio logiczna akc ja  w  psychicznej sferze mó­
zgu i w  jego rozm aitych ośrodkach, w o b rę ­
b ie  u k ła d u  w egetatyw nego  z w łączeniem  do 
niego tak że  w łaściw ego a p a ra tu  horm ono- 
twórczego, a w reszcie i n a  sam ym  końcu 
w o b ręb ie  rozm aitych narządów  i w zak re­
sie  rozm aitych czynności zw iązanych zupeł­
n ie  śc iśle  i zu p e łn ie  bezpośredn io  z fizjolo- 
umsaiaiBi £vciem  ustro ju . Oznacza to cykliczny I

rozw ój roboty, a  więc także zależność jej 
efektów  od biologicznych walorów  tych w szyst­
kich ogniw ustrojow ej organizacji, k tóre 
w  n ie j b io rą  czynny udział. To też zupe łn ie  
tak sam o, jak  z odczynów ością pojedynczych 
narządów ', o których m ów iliśm y już wyżej, 
d zie je  się  także z oddziaływ aniem  uk ład u  
nerw ow ego wobec w pływ ów  górsk iego  pod­
nieb ia. I iu odgryw a bardzo n iepośledn ią  
rolę osobnicza konstytucja, a w n ie j w rażli­
wość zm ysłów , sposób odczuw ania w rażeń 
zm ysłow ych i jakość pow stających przez nie 
nastrojów. rodzaj odrueltów, wzniecanych 
w śród danych psychicznych nastrojem drogą 
połączeń nerw ow ych w o b rę b ie  uk ładu  w ege­
tatyw nego i istotny efek t tych odruchów w jo ­
go obrob ię, a ostatecznie tężyzna roboczych 
narządów .

Na ustro je  dostatecznie zdrow o i silno 
działa gó rsk ie  podn ieb ie  w ten sposób, że na 
w szystkich e tapach  fizjologicznej roboty w zra­
sta zdolność odczuw ania, odruchaw ośń i s p ra ­
wność narządow a, a tein saincm także w y­
dajność  p racy  na każdym z je j bardzo licz­
nych odcinków . Zaczyna sio to już od zmy­
słów. Każdy sta je  się  przez w łaściw ości 
górskiego powietrza, przez jego lekkość, p rzej­
rzystość, czystość i świeżość bardziej w rażli­
wym. N ajw ażniejszy z. nich wszystkich, o ile 
chodzi o odbieranie podniet, przenoszących się 
w prost na sferę psychiczną, zmysł wzroku do­
sta je się w- krąg  różnorodnych wrażeń optycz­
nych, dostarczanych przez bogactw o kształtów '  ̂
ziemi i przez różnorodność barw. św iateł i cieni- i

W szystkie te  w rażenia w nikają w psychiczny 
mózg, u trw ala ją  się w nim jako  pamięciowe 
obrazy i sta ją  się już na bardzo ditigó, jeżeli 
nie n a  stałe, jego duchow ą własnością. Alo z 
przejmowaniem wrażeń zmysłowych, z w zroko­
we mi na czele, łączy się jeszcze coś więcej po­
za prosiem  przywłaszczeniem . Zawsze pow staje 
jakiś odruch psychiczny i jakieś psychiczne n a­
strojenie. Rodzaj ich f efekt zależą od ludz­
kiej osobowości duchowej, od jej in te lek tual­
nych. estetycznych i etycznych w artości. N aj­
częściej niem a w nich psychicznych efektów, 
zasługujących na większą, względnie na pow ­
szechniejszą uwagę. Ale dzieje się także ina­
czej. W rażenia i nastroje psychiczne odznacza­
ją. się niekiedy w ie lką 'g łębokością , s ta ją  się 
potężną podnietą dla wszelkiego rodzaju  tw ór­
czości duchow ej i dla pracy umysłowej. Z cza­
rów i z potęgi górskiej przyrody rodziły się tak  
bardzo często pomysły dla niecodziennych dzieł 
sztuki i głębokiej nauki. A nie jest zapewne 
rzeczą prostego przypadku, że w- górach pow­
staw ał lak często i krzewił się tak  bujnie ro­
dzimy artystyczny  przemysł ludowy. O rodzaju 
psychicznych wpływów górskiej przyrody daje 
bardzo dobre pojęcie rozbiór duchowej s tru k tu ­
ry góralskich autochtonów , naw et z czasów ich 
kulturalnego prym itywu. Odznacza ją niemal 
wszędzie większa bujnośś i lotność myśli, wy- 
bit-ua fantazja, często wprost artyzm , a przytem  
ten jakiś gest osobistego samopoczucia i p ły­
nącej z niego hardej niezależności.

Tyle z dziedziny duchowej. Odruchowe w ra­

żenia zmysłowe i nastro je psychiczne nie gubią, 
się wszakże w sferze in te llck tu  j w ośrodkach 
duchowego odczuwania. Zawsze przenoszą się 
dalej n a  ośrodki, złączone z w egetatyw nym  u- 
kładem  nerwowym, wywierają wpływ na nerwy 
w egetatyw ne, a  przez ich pośrednictwo na n a ­
rządy horm onotwórcze, z natu ry  rzeczy impul­
sywny. Zwiększa się przez to biologiczne n a ­
pięcie układu w egetatyw nego, a tem  samem 
w zrasta  ponad zw ykłą miarę sprawność n er­
wów w egetatyw nych, w obu ich układach, i 
spraw ność całego aparatu  hormonotwórczego. 
Dalsze następstw o płynących stąd  impulsów 
tw orzy jędrnienie, a naw et w prost rozrastanie 
się tych w szystkich narządów, k tó re  pod w pły­
wem nourow egetatyw nych podniet zwiększają 
rozm iary swmjcj pracy.

W edług naszkicow anego przed chwilą wzoru 
oddziałują, jak  to  już zaznaczyliśm y na wstę­
pie, zdrowe i silne ustro je i z prawidłowym, z u ­
pełnie zrównoważonym układem  nerwowym. 
Tam, gdzie niema tyc.h podstawkowych w arun­
ków dla. korzystnych o d e z y n o w , albo też gdzie, 
stopień podniet je s t nazbyt w ysoki, pow stają 
odczyny zupełnie niepożądane, a naw et wprost, 
już chorobliwe zjaw iska. I  ta k  np. wywołuje 
zbyt jaskraw e św iatło słoneczne, zwłaszcza 
wzmocnione jeszcze przez odbicie °d  lśniącej 
śnipżncj powierzchni, przedrażnienie siatków ki 
i osłabienie w zroku, a  naw et przemijającą, śle­
poto. Zupełnie pewną ochronę dają tu ciemne 
szkła.

Powszechniejsze znaczenie posiadają roz-
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ZMIANY PERSONALNE W MAGISTRACIE
Sekretarz prczydjalny M agistratu radca  F ranci­
szek S trasik  m ianow any został naczelnikiem 
m iejskiego Urzędu ewidencji ludności. —  Do­
tychczasow y naczelnik tego urzędu Dr. F ra n ­
ciszek Łapa obejmuje kierow nictw o adm inistra­
cyjne E lektrow ni miejskiej.

W PISY  DO SZKÓL POWSZECHNYCH. 
W czoraj odbyły się w pisy dzieci do wszyst- 
kich k las szkół powszechnych K rakowa, we­
dług instrukcyj R ady  szkolnej o nowym ustro ­
ju  szkolnictwo powszechnego i średniego. Na­
pływ  zgłaszających się rodziców z zapisami dzie 
ci był bardzo silny.

ŃA WCZORAJSZYM TARGU płacono n as t.l 
ceny: mleko uiezbicrane 1 litr 30— 33 gr.. śiniela j 
n a  kw aśna 1.40—-1.60 zł., ser zwyczajny 7 0 — i 
00 gr.. m asło deserowe 4— 4.20 zh, zwyczajne 
3.30— 3.80 zh, jaja świeże szt. 7—S gr., buraki 
ćwikłowe 1 kg. 10— 1,3 gr., marchew 42— 13 gr..

Od c zw a rtku

5-go maja br.
W  K in oteatrze

.świr
S tra s ze w s k ie g o  18.

(Dom Katolicki).

Po d ług iej p rz e rw ie  i o czek iw an iu , zn o w u  na ek ran ie  
naszego kina u lu b ień cy  publiczności!

P a  I i P a fa e B to n
Arcyzabawne przygody w 12-tu w i e l k i c h  a k t a c h  

R a d o ść  — W e s o ło ś ć  — Ś m ie c h !  
D w i e  g o d z i n y  niebywałego humoru!!!

Początek przedstaw.: w dnie powszednie o 5.30 i 7.30, w niedziele i święta o 3.30, 5.30 i 7.30
Ceny od  50 jjr, do 2 d .  — — ZnUki dla l r i r ; d n lk ó u ,  W o js k o w y c h  I A k a d e m ik ó w

Obchód ku czci Wita Stwosza w Krakowie,

pietruszka

zbiórce ulicznej, 
a (13 zł. 7 hsty

-40 gr., cebula 70—80 gr., szpi­
nak  1.40— 1.80 zł., selery 43—50 gr., sałata szt- 
20— 33 gr.. kury  szt.. 3— 6 zł., kurczęta para 
3—3 zł., karp  1 kg. 4.30— 1.30 zł., szczupak ży­
we 5— 3.50 zł., brzany 4.30— 3 zł. w

KRWAWA AWANTURA. W Piaskach Wiel­
kich pod Krakowem przyszło wczoraj nad ranem 
do krwawej awantury, podczas której odniosło 
rany kilka osób. Ciężej rannych przywieziono 
rogatkę wielicką, a stąd karetką Pogotowia *a- 
Ilinkowego do szpitala św. Łazarza. Są to: 25-Jetm 
Stanisław Stachura (rany cięło na twarzy i ciele i. 
18-letni Zdzisław Dziub (rana klóta klatki pier­
siowe:; i 23 letni Karol i .a so i (rany cięte na 
1 wa-7 y;

ZAWIADOMIENIA ! KOMUNIKATY.
ZBIÓRKA NA KOLON.)E; LECZNICZA IV RAB 

CE im. rektora Jakubowskiego, która o p o la  się 
(0 i-wietnia b. r.. przyniosła mrółun I.lś— i zł. z (zc 
go 840 zł. 62 gr. zebrano przv 
40 zł. 38 gr. pr zy  zbiórce lot.n.'-j. 
składkowej przez obesłanie.

DZIECI INWALIDÓW NA KOLONJĘ. Zarząd 
Powiatowego Kola Związku Inwalidów Wojen­
nych Rz. P. w Krakowie, zawiadamia swoich e/łon 
kow. że podania o wysianie dzieci w wieku od 
lat 7-miu do 12-t.u na kolon,ję w Rab,-a. należy 
wnosić w biurze Pnw. Kola, R.nek gł. 17, do koń­
ca rnaia b. r. — Zarząd Koła uwzględniać beT,'*. 
podania tylko najbiedniejszych czNuków Kota, 
kt.on ch dzieci nie bvlv jeszcze wy*.dane do Rab- 

które najwięcej potrzebują lęczen'3 kiiina- 
tvC7T,f:gO.

MIEJSKIE AMBULATORJUM ELEKTRO-TE- 
RAPEl TYCZNE DLA DZIECI SZKOLNYCH,
mieszczące się w głównym amaoliu Magistratu — 
plac W W. świętych — obok naświetlań lampami 
kwareowemi, uskutecznia również naświetlania 
lampą t. zw. ,.Profundus“. Ambulatorjum to 
otwarte jest w dnie powszednie od godz. 17-tej 
do 19-tej.

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA MI­
ŁOŚNIKÓW HISTORJI MEDYCYNY. Posiedzenie 
Towarzystwa odbędzie się w niedzielę 8 maja o 
godz. 11-tej przed południem, w Zakładzie historji 
medycyny przy Alei Krasińskiego 12. Na porząd­
ku dziennym odczyt dra E. Ostaohowskiego: D 
niedawno założonym w Berlinie Instytucie lii.Terji 
medycyny i przyrodoznawstwa. Goście mile wi-

XXX WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOW 
KOLONU WAKAC. PORĘBA WIELKA dla ucz­
niów gimnazjów państw, m Kiakowa" odbędzie 
sie w niedzielę 8 b. m. ogod z. 10 ’.d pvzo"d połu­
dniem. w państw, gimnazjum VI(1. fili. Studencka 
L. 12). Na posiedzenie to zapraszo Wydział Tcw., 
o tok członków Tow., PT. Władze. Dyrekcje g m n . 
oraz eiiTUiaz.iaJ.ne Komitety n.Uleielskie.

WALNE ZEBRANIE KRAK. KOŁA ZWIĄZKU 
OBRONA" KRESÓW ZACH. odbędzie się dnia )0 
b. m. w lokalu Związku, ul. W ielopole 4 II. ?■ 
o godz. 17.3G.

W m ie jsk im i Muzeum PrzaJiiysłóweiń 
przy ul. S m oleńsk odbyło się  wczoraj w alno 
zgrom adzeniu  członków Tow arzystw a Milo 
śników  K rakow a, pod przew. p rezesa  Wilcz­
kow skiego. Przy w ypełn ionej sali D r 'Terle­
cki wygłosił odczyt p. t. „Twórczość W ita 
Stwoszu", odsłan ia jąc szereg nieznanych! do­
lać! szczegółów 7. działalności gpiijnlnego a r ­
tysty. W czasie odczytu kursow ały  po sali 
z rąk  do rąk w span iale  folograficzne zdjęcia 
poszczególny cli party j. w ielk iego ołtarza ko­
ścioła M arjackiego w K rakow ie. Z praw dzi- 
wcm za in teresow aniem  w ysłuchano n as tęp ­
nie uw ag rek to ra  Szyszki-Bohusza na tem at 
genezy nazw K rakow a, W aw elu j K urzej 
Stopki.

Ze spraw ozdania z działalności Tow arzy­
stw a w ynika, żo w uli. roku wydało ono 
k ilka tom ików  ..B ibłjoteki k rakow sk ie j" , a to 
„K raków  w .19-tyui w ieku, iom I i ł l “ , da le j 
A dam a C hm ielą ..Domy k rak o w sk ie , ulica 
S ław kow ska, cz. I i H “, Ja n in y  D zików ny 
v KI o parz", oraz o bogatej Ireśrj „Rocznik 
k rakow sk i"  (I. 23). N akładem  Tow arzystw a 
w yszedł rów nież doskonały  P rzew odnik  po 
K rakow ie.

Tow arzyslw o s ta ra ło  sie o ochrono za­

bytków  i up iększen ie  m iasta, a obecnie czyni 
s ta ran ia  o u rządzenie w roku 1933 obchodu 
ku czci AYita Stwosza przez wydanie, album u 
jego dzieł w Polsce s i ę  znajdujących., oraz 
zw ołanie do K rakow a zjazdu m iłośników  za­
bytków  z całej P o l s k i .  Tow arzystw o w eźm ie 
rów nież udział w wystawne m iast ś red n io w ie­
cznych w B nigcs.

Po spraw ozdaniach  zab ra ł głos proŁ U. J. 
Dr Wncliholz, zaznaczając z p rzykrością, że 
Tow. .Miłośników K rakow a 1 i czy stosunkow o 
nudo członków ; nie należą do niego p raw ic  
zupe łn ie  np. członkow ie Rady m iejsk iej, 
profesorow ie W szechnicy, naczelnicy w ładz 
i urzędów , przem ysłow cy i inni n a  w yb itn ie j­
szych stanow iskach pozostający m ieszkańcy 
K rakow a. Z ebran i uchw alili zająć się  pozy­
sk iw aniem  członków Tow arzystw a.

N astępn ie odczytano szereg  z.apylań człon­
ków  w sp raw ie : P om nika K ościuszki, zan ie­
chanego w ydaw nictw a k a len d a rza  Czecha, 
burzonych obecnie zabytkow ych dom ów  na 
K azim ierzu, zm ienianego portalu  ren esan so ­
wego przy nl. F lo riań sk ie j 9. W końcu doko­
nano w yboru nowych członków  Z arządu  To­
warzystwa.

 oo----------

f G dy I d z ie s z  s ię  m a d e r o w a ć  1 h e ln a n ić  
do s ło ń c a  n a d  W is łę  ln b  n a  b o is k o

pamiętaj iż dla ochrony naskórka należy sie nasmarować.

Olejek orzechowy, Niyea, Waselinę, Ultrasol 
p o l e c a  do o p a l a n i a  s ic .:

D r o g e r ja  — P e r fu m e r ja  — S k ła d  a p te c z n y

"“ Z  S t e f a n  H Y LA  ul. Wiślna 6
S ta te  n a  s k ła d z ie : perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy, 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudemicz.ki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

%

V Na p r o w in c j e ,  o d w r o t n i e  r.a z a l i c z e n i e m .

- J
SEKCJA EKONOM.-SPOŁECZNA „ZWIĄZKU 

INTELIGENCJI POLSKIEJ" zawiadamia, żo na­
stępny dancing odbędzie sic dnia 14 b. tn. w sali 
duma Artystów, Ogólne zadowolenie z dancingu, 
któiy się odbyt dnia 30 kwietnia b. r.. daj? pew­
ność. iż, zebrania te zdobędą sobie prawo obywa­
telstwa.

KONKURS FOTOGRAFICZNY NA ZDJĘCIA 
KRAKOWA. Dyrekcja Muzeum Przemysłowego 
przypomina, żc termin ogłoszonego w jesieni uh. 
roku konkursu na zdjęcia fotograficzne Krakowa 
upływa z dniem 1 czerwca b. r. Bliższych in- 
formacyj udziela Miejskie Biuro Propagandy. Kra­
ków, ul. Smoleńsk 9.

m aitego rodzaju zaburzenia przyrody psychie-;- 
no-nerwowej, zjaw iające się u dość wielu osób 
po przybyciu do w ysokogórskich miejscowości, 
jak c  w yraz zbyt wielkiej wrażliwości wobec 
podniet klim atycznych. Pospolicie określa się jo 
mianem dolegliwości aklim atyzacyjnych. DoT-ia 
granica wzniesienia, na k tórej dają się. już od­
czuwać. je s t bnrdz.o względna. Oznaczanie jej 
cyfrą 1300 m etrów  n. p. ni., jak  to jest w zwy­
czaju niem al we w szystkich krajach alpejskich, 
może być trafne dla tam tejszych stosunków  i 
d la  osób. przebyw ających stałe na nieco w yż­
szym poziomic. W Polsce trzeba tę granicę na­
wet. bardzo znacznie obniżyć. Przybysze z pol­
skich równin, zwłaszcza kobiety, doznają n ie­
kiedy nerwowych przypadłości, już naw et w 
podtatrzańskich, nieco wyżej położonych uzdro­
w iskach. a wcale nierzadko w u: (Łowiskach t a ­
trzańskich. nnprzykłnd w Bukowinie, w Jaszczu­
rówce. w Zakopanem.

> Rodzaj i skala chorobliwych objawow, 
względnie różnych od codziennych przejawów 
fizjologicznych, zarówno som atycznych, jak psy 
chicznych, są. bardzo rozm aite. Najczęściej n ie­
ma isto tnych dolegliwości podm iotowych, a 
zmieniają sic tylko nastró j i usposobienie, Za­
znacza się ta k a  zmiana przez wielkie ożywienie, 
rozmowność, bardzo w esoły nastrój, znaczną 
przedsiębiorczość, chęć do życia i do użycia — 
w szystko znam iona nader pożądanego nastroju, 
o ile nie przekraczają w łaściw ej miary. Ale jest. 
niedobrze, jeżeli ją przekraczają. Mogą wtedy

takie aklim atyzacyjne, pełne werwy nastro jów : 
stany staw ać się źródłem mniejszych lub wię­
kszych przykrości, a niekiedy naw et wprost 
tragicznych przypadków. Zwichnięcie psychicz­
nej równowagi przejawia się niekiedy także w 
Postaci nerwowego rozdrażnienia i niepokoju, 
połączonych niezbyt rzadko z przygnębieniem i 
z apatją . Bardzo niemiły 'dodatek tworzy bezsen 
nosć. albo też ciężki sen z. męeząeemi m arzenia­
mi i widz ia dla mi, co tem hardziej jeszcze pod­
trzym uje uczucie niepokoju i przygnębienia. 
Zazwyczaj nic brakuje także, cielesnych dole­
gliwości. jak  bóle, a naw et zaw roty głowy, 
przykre sensacje w okolicy serca i przem ijają­
ce zakłócenia rytm u ruchów serca, zaburzenia 
czynności narządu pokarm ow ego i t. d.

U osób zresztą zdrowych przywyka ustrój 
zazwyczaj w przeciągu niezbyt długiego czasu 
do nowych w arunków  klim atycznych, „aklim a- 
tyzujc s ir"  w ciągu kilku do dziesięciu dni ■ 
Czuje sie w nich już zupełnie dobrze. U osób 
osłabionych, niedokrewiiyeli, z. układem  nerwo­
wym zmęczonym i przędrażnionyni dostarcza 
podniebie wvż o i położonych uzdrowisk górskich 
nazbvt wiole i nazbyt silnych podniet i podniety 
te nie idą na wzmocnienie i skrzepienie, a ra­
czej przynoszą szkodę. \k1unlif yzaojo trzeba w 
tego rodzaju przypadkach ro/-|>o<v.j mw na b ar­
dzo um iarkowanych wzniesienia cli i ty lko  b a r ­
dzo oględnie i ściśle stopniowo zezwalać na 
pobyt w wyżej położonych miejscowościach.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: ..Car Paweł I.** (gość. występy K. Ju- 

noszy-Stępow skiego — ceny zniżone).
Niedziela po południu: ..Żółta rękawiczka"

(gość. występy K. Junoszy-Stępowskiego — ceny 
zniżone).

Niedziela wieczór: „Car Paweł I.“ (ostatni poże­
gnalny występ Iv. Junoszy-Slępowskiego — ceny 
zniżone).

Poniedziałek: ..Lohengrin" (opera —-gość. wy­
stąpią pp.: F. Platówna, M. Sowilski. Stef. Roma­
nowski i A. Mazanek — ceny zniżone).

REPERTUAR KINOTKATKÓW.
SWIT: ..Tat. I Pafaclion".
WANDA: ,4Siodm dni szczęścia".
APOLLO: „Jej Ekscelencja miłość" (Anna

Bella'.
SZTUKĄ: ..Kapitan Walilan" (Gary Cooper).
BAGATELA: „Kochanka z Tahiti" (C. Monte-

neoTo).
ADRIA: „Światła wielkiego miasta" (Ch. Cha­

plin'.
SŁOŃCE: ..Pokusy Europy" (1 Mijana Harvcy, 

Igo Sym).
UCIECHA: „Godzina z tobą" (M. Cheyalier,

,'leanette Mac Donald). -

POŻEGNALNE WYSTĘPY K. JUNOSZY-STĘ- 
POWSKTEGO. Znakomity artysta p. .Tunosza- 
Stepowski. którego występy na scenie krakow­
skiej w ciągli kilku tygodni cieszyły się niezwr- 
klcm powodzeniem, kończy swą gościnę w dniu 
jutrzejszym. Dziś i jutro wieczorem powtarza tc:Ur 
krakowski na przedstawieniach po cenach zniżo­
nych potężno dzieło historyczne Dymitra Mcrcż- 
kowskiegci „Car Paweł 1.“, w którym olśniewa­
jącą kreację stwarza nasz znakomity gość. Będą 
t.ó ostatnie przedstawienia sztuki Mereżkowskiego. 
Jutro  po południu ukaże się po raz oM.iio; imo- 
c jonują ca sztuka węgierska ..Żółta rękawiczka" 
z p. .iiinoszą-Stępowskim w roli dręczącego za- 
zdruścia i wcrzutanii sumienia męża wielkiej śpie­
waczki/ W połowie przyszłego tygodnia wejdzie? 
na repertuar poemat historyczuy Antoniego Was- 
kow-skiego „Makryna". . odznaczający .się pnW. 
głębokiej ideologji. galerią tętniących życiem po­
staci historycznych. ..Makrynę" opracowuje reży­
sersko p. J .  Karbowski, ziuazem odtwórca jydir.j 
z czołowych postaci. Itolę demonicznej Matki Mi- 
kryny Mieczy sławskiej odtworzy p. Ewa Kunina.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę o godz. n 
i w niedzielę o ogdz. 4 i 6 film p. U: „Po-tracb 
pustyni" — w' roli głównej Big Boy Williams, nie­
zrównany cowboy. Ponadto dodatek i komedja.

Profesor dr. Jerzy Horak 
w Krakowie.

W związku z artykułam i zamieszczanym! 
onegdąj podajemy niżej w przekładzie pol­
skim kró tk i wyciąg z ostatniego dzieła to­
go znakom itego uczonego czechosłowackie­
go i znawcy lite ra tu r słow iańskich, p. t. 
„T. G. M asaryk i lite ra tu ry  słow iańskie".

O dczyt prof. IToraka odbył się 6 bm. 
w auli Un. .Tag. p. t. ..R osja-i E uropa w o- 
świotleniu T. G. M asaryka1’ i dziś, t. j. 7 
b. m. odbędzie się w sali przy ul. Gołębiej 
20 o godz. 7-moj p. t. „O tokar Brzezina, 
poeta czeski”.

Już  \v la tach  chłopięcych M asaryka bogato 
kw itnąca lite ra tu ra  po lska znajdowała się wśród 
jego lektury; rom antyzm em  polskim zajmował 
się on specjalnie w czasie studium  naukow ego 
o mesjaniźmie. W  następnych dziesięciu latach' 
zajm ował się kw estią polską jako polityk i fi­
lozof, o ozem świadczy n. p. jego odpowiedź na 
ankietę krakow skiej ..K ry tyk i” w  1900 r. dalej 
rozmowa z powieściopisarzem J. Kandrowskini 
(1917 r.) przemówienie n a  bankiecie S tow arzy­
szenia .Śpiewaczego „L utnia" w  Moskwie 1917 r. 
interw iew  z reporterem  w arszawskiego czaso­
pism a „Epoka" (1927 r.) i t. d.

Dr. II. Katowski w system atycznej analizie 
przedstaw ił krytycznie ocenę w szystkich oświad 
czeń M asaryka, dotyczących Polski, głównie na 
podstaw ie m aterjnłu zebranego przez Ad. Czer­
nego (w dziele „M asaryk i Słow iaństwo" i  w 
pracy ..Problem y słow iańskie”).

E tyczny sk ładn ik  m esjanizmu polskiego 
był M asarykowi bardzo bliski i na podstaw ie 
tego m ożna zrozumieć jego zainteresowanie 
dziełami Mickiewicza.

Z tego to. zasadniczego, poglądu wypłynę*' 
ły  konieczn j w nioski; Jeżeli M asaryk był 'prze­
konanym  (porówn. odczyty o K ordeckim  w w y 
kładach paryskich), że przyczyną upadku  Rze­
czypospolitej był przedewszystkiem  upadek  mo 
ralny i osłabienie religijności. —  analogicznie 
sądził o zmierzchu niepodległości czeskiej w  
w ieku X V n. Można bezwzględnie stwierdzić, 
że lite ra tu ra  polska zajm uje w dziele żyeiowem 
M asaryka w ybitne miejsce, aczkolwiek jej 
wpływ nie był tak  daleko sięgający  1 głęboki, 
jak wpływ lite ra tu ry  rosyjskiej.

M asaryk z szacunkiem odnosił się do dziej 
wielkich wieszczów polskidh i gorliw ie też po­
piera wszelkie poważne usiłow ania zm ierzająca 
do kultu ra lnego  zbliżenia czechosłowacko-pol- 
skiego".

Akademia żałobna ku czci Brianda.
W  Auli Uniw. Jag . odbyła się we czw arte# 

w południe uroczysta Akademja żałobna ku 
czci A rystydesa Brianda. urz.ądzona staraniem 
T ow arzystw a Przyjaciół Francji. N a Akademię 
przybyli przedstaw iciele w ładz, konsulowłe 
obcych państw , reprezentanci organizacyj kul­
turalno-społecznych i t. d. A kadem ję zagaił K*. 
Rektor Michalski, przedstaw iając zasługi zmar­
łego po lityka  francuskiego, poczem przem aw ia­
li: Prof. Dr. Jan Dąbrowski I Ks. Dr. Davld.

Sprawa budowy Muzeum Narodowego
tylko w sferze projektów.

W dniu 4 b. m. odbyło *ię drugie poslsdzenfe 
Komitetu budowy Muzeum Narodowego. Na pod­
stawie fachowych wskazówek oraz dzieł nauko­
wych o budowie muzeów zagranicą, zestawionych 
przez Dyr. Muzeum Prof. Koperę, architekci miej­
scy Boratyński l Kreisler opracowali szczegółowe 
szkice przyszłej budowy.

Członkowie Komitetu rozpatrywali przedsta­
wione szkice, jako podstawowy punkt, orjentacjl 
dla przyszłej decyzji. Ze sprawą sytuacji przyszłe­
go gmachu muzealnego wiąie się sprawa regula­
cji wylotu ul. Wolskiej, która na podstawie opra­
cować się mającego wniosku przez rektora Gał- 
zowskiego. przejdzie przez odnośne Sekcje i Radę 
miejską zgodnie z obowią.zująeemi przepisami o 
regulacji miasta.

Znowu zamachy samobójcze.
Przechodnie, idący wczoraj rano przez Bło­

nia zobaczyli leżące na ziemi w kałuży krw i 
zwłoki mężczyzny, m ogącego liczyć około 40 
lat. D enat popełnił sam obójstwo wystrzałem  
z rew olw eru skierowanym  w usta. P rzy  zwło­
kach znaleziono k artk ę  z napisem : „Popełniam  
sam obójstwo, zwłoki należy oddać do celów 
naukow ych lub spalić". Zwłoki tajem niczego 
sam obójcy odstawiono do Zakładu m edycyny 
sądowej. Policja wszczęła dochodzenia celem 
ustalenia identyczności denata.

W czoraj targnęła sie na swoje życie Kata­
rzyna Ullman (1. 20) służąca. W ypiła oną na 
u), D ietlow skiej w iększą ilość jodyny. Despe- 
rafckę opatrzył lekarz Pogotow ia ratunkow ego 
poczem przewiózł ją  do szpitala.

---------- :0 i)u:-----------

WIADOMO-ŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedziele

dnia 8 K m. o godz. 12 eliór mieszany handl. 1 
b i u r o wc ó w  wykona mszę Zinke‘go p o d  kier. St.
I.Uowskiegn — pr/v nrgairo p. K. Wojnarowirz.

YY KOŚCIELE ŚW. BARB \R  Y w niedzielę dn.
8 li. m. o godz. 10 podczas Mszy św., grac będzie 
na skrzYpcacli prof. konsencatorjum Wkidyłław 
Ki./liwski, przy organach p, KrzyuzlM 
benski.
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0 moratorjum dla długów zagranicznych.
W prasie czechosłowackiej pojaw iła sio 

wiadomość, w edług której rząd Polski na zbli­
żającej się konferencji lozańskiej w ystąpi z 

żądaniem m oratorjum  dla zagranicznych dłu­
gów państwowych.

Wiadomość ta  znajduje w pewnej mierze po 
tw ierdzenie w uwagach, jakie na temat długów 
państw ow ych w  obecnym okresie budżetowym 
zamieszcza w arszaw ski dw utygodnik -G ospo­
darka N arodow a", redagowany przez grono u- 
rzędników m inisterstw a skarbu. Czytamy tam 
ni. i.: Trudno zaprzeczyć, żc tym czasowe za- i 
nieehanie sp ła ty  diugó.w wojennych ma swoje ! 
głębsze uzasadnienie w tern. że /. jednej strony ' 
przeżyw any obecnie kryzys w ykazuje wiele a- 
nalog.ji z okresem wojennym , z drugiej zaś — 
w obecnej sytuacji ciężar długów, zaciąganych 
przymusowo w momencie gospodarczo uajbar 
dziej niekorzystnym , jest poprcsly nic do znie­
sienia W ystarczy stw ierdzić, że z kw oty  243 
mili. zł., przypadającej do zapłaty  w roku 

. budź. 1032-33 z ty tu łu  kapitału  j odsetek od 
polskich zobowiązań państw ow ych zagranicz­
nych. aż 79 miii. zł. czyli 1/8 dotyczy długów 
w o jen n y ch ’. Z am acza też to  samo pismo. żn 
w  razie dojścia do porozumienia na konferencji 
w T.ozannie. m ożnabr oczekiwać przedłużenia 
m oratorium  TToorera, co ..dałoby nam zaczer­
pnąć na. chwile pow ietrza".

Znaczny w zro s t  obiegu banknotów.
Bilans Banku Polskiego na ultim o kw ietnia 

w ykazuje drobny stosunkow o bo o 51 tys. zt. 
w zrost zapasu złota, w yrażającego się ogółem 
w  kwocie 574 milj. 314 tys. zł. Zmniejszył się 
natom iast w dalszym ciągu zapas w alut i dewiz 
zaliczonych do pokrycia o przeszło 10 i pól 
milj. zł. do sum y 40 milj. 837 tys. zł. Niezali- 
ezone do pokrycia w zrosły o niespełna półtora 
miijona zł. do sumy 117 miłj. 290 tys. zł. Portfel 
w ekslow y wzrósł w ostatn iej dekadzie kw iet 
n ia  o 29 milj. zł. i wynosi 632 milj. 897 tys. zł. 
Obieg biletów bankow ych wzrósł o znaczną 
k w otę  89 milj. 925 tys. zł. i wynosi obecnie 
1.147 mil.j. 501 tys. zł. Dla porównania w arto 
przytoczyć tu  cyfry ogólnego obiegu pieniężne­
go w Polsce z końcem lu tego  b. r. Ogólny obieg 
pieniężny w ynosił na 1 m arca ogółem 1.393,0 
milj. zł., z czego przypadało  na bilety Banku 
Polskiego 1.151.0 milj. zł., n a  bilon 241,3 milj. 
oraz na bilety Skarbu P aństw a 1,3 milj. zł.

Giełda krakowska.
Kraków 0 maja. (PAT). 4% pożyczka inwe­

stycyjna 88.25.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

Warszawa 6 maja. Dolary: 8.85, 8.87 8 83. De- 
wizv: Belgja 125.31, 125.91. 124.69; Gdańsk 174.75, 
175.18, 174.32; Holandja- 361.45. 362 35, 360.55; 
Londyn 32.S0. 32.%, 32.64; Nowy Jork 8.89, 8.91, 
8.87; Nowy Jork  telegraficznie 8.%. 8.92. 8.88; 
Paryż 35.13. 35.22, 35.04; Szwajcarja 174 20, 174.63, 
173.77; Berlin prywatnie 212.20.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 70 — Ostrowiec set ja B. 20.
Pożyczki: 3% budowlana 34 — 4% inwesty­

cyjna 87 — 4% inwestycyjna seryjna 91--02 — 
6% dolarowa 56 — 4% dolarowa 45 75 — 1% s ta ­
bilizacyjna 48.75—51.50—48.25 — Listy Zastaw ne 
Banku Goep. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 6 maja. Paryż 2G.18, Londyn 18.80, 

Nowy Jork 5.11)4. Belgja 71.90, Włochy 26.40. 
Iliszpanja 40.60. Holandja 207.75, Berlin 21.90, 
Sztokholm 94.75. Oslo 95.75, Kopenhaga 102.75, 
Sofja 3.71, Praga 15.16, Warszawa 57.30, Biało- 
gród 9.05, Ateny 3.50, Konstantynopol 2.43, Bu­
kareszt 3.07, Helsingfors 8.76.

Dziś!
U C I E C H A

D Z I Ś !
w kinoteatrze
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GODZINA Z
N a jw e s e ls z y ,  n a jp o t ę ż n ie js z y  t w ó r  tyta n a  r e ż y s e r ó w  E R N E S T A  LUB1TSCKA.

M a d j o .

Niezapomniane kreacje stwarzają 
len za którym szaleją kobiety

Najpiękniejsza, 
najrozkoszniejsza

Przecudną m uzykę skom ponow ał O S K A R  S T R A U S S .

A rcydzieło pikanterii, hum oru, muzyki — komedja 
o której cały św iat wyraża się z n a jw ię k s zy m  za c h w y te m .

Godziwa z Yo&a — to rsowy triumf Paramountal

Kłopoty Szwafcarji.
Genewa, 20 kw ietnia 1932.

.Takie są obecne najważniejsze kłopoty prze miljonów franków, 
ważająecj większości państw  euiopejskich? — Zważywszy to w szystko, zdawałoby sic. żc 
U trzym anie równowagi bilansu handlowego, Szw ajcarja jest rajem, krainą więcej niż m h- 
zwinzanie końca z końcem przy bilansie p łat- kiom i miodem, bo zlotem płynącą, istną oazą 
■niczym, ustalenie realnego budżetu, utrzym a- dobrobytu pośród szeregu bliskich bankructw a 
nio w łasnej w aluty na ustalonym  parytecie. — .łu b  ciężko walczących z kryzysem  państw  eu- 
W alka z niemi jest coraz trudniejsza. | ropejskieh. A jednak tak n;d jest. Są, groźne

Jak utrzymać eksport przy coraz to wyż- skazy w tej napozór idealnej bud wie: 
szych Biurach celnych i coraz to zmniejszają- w ie lk a  obfitość kapitałów  spowodowała w 
cej się ogólnej sile kupna? Ja k  przeszkodzie, ^zw ajearji ogromną drożyznę Wvgórowwne 
importowi w dzierających się wszeikiemi m cżli-( CPnv j zarobki spowodowały wysokie koszty 
wenii sposobami dumpingowam-cli towarów za ut rżvmr.aia, k tóre nie mało przvczvnilv sio do 
granicznych, skąd znaleźć pokrycie na z a p a d a -1 WVlSt.|mioci;l wniejszetro główujgÓ źródła do­
jące zobowiązania zagran iczny  jak znaleźć żró • c]jodów Szw ajrarji: turystyki. —  W ygórowane 
dla dochodu na olbrzj mio a zupełnie be/pro- koszty produkcji u trudniają  eksport towarów', 
dukiyw ne w ydatki zawiązane z obroną, prze- ] , j c  mogących już konkurować z produktam i 
mysł, handel i rolnictwo już i tak nie może krajów  o słabszej walucie i obniżających się 
sprostać swym zobowiązaniom podatkowym ' wc;az cenndi
i ciężarom społecznym, wynoszącym np. w j To też’od'połowy roku 1931 zauważyć mo- 
Niemczech i Wirlkiej Brytanji jedną, czwartą ^ na ju _̂ wyraźnie groźne zapowiedzi końca ery 
do jednej trzeciej części ogólnego dochodu na- ( pomyślnej a rozpoczęcia się spadku we wszyst 
rodowego. Jak wreszcie przeszkodzić ucieczce dziedzinach życia gospodarczego Eksport 
złota zagranicę z krajów dłużników do krajów zmn:ejlSzył *ip w r‘oku 1S31 0 2ó proc w sto- 
wierzycieli i utrzymać pokrycie banknotów na ! sltnkn do rok„ m o  1>0dCzas gdy import wy-

Sobota 7 maja.
Krakówr (3J2.8). G. 11.45 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu, program na dzień bieżący; 12.10 
Poranek szkolny ze Lwowa: 12.45 Płyty; 13.29 
Kom. lnrteoroioafcany; 15.95—15.25 Transmisje 
z Warszawy: 15.25 Odczyt, z Poznania; 15.45 Ko­
munikat z 'Warszawy; 15.50 Pogadankę dla cho­
rych iv szpitalach wygł. ks. W. Szymbor, superjor 
Księży Misjonarzy; 16.05 Pieśni majowe z Wieży 
Marjaekiej; 16.20—18 Transmisjo z Warszawy; lis 
Nabożeństwo z Wilna; 19 ..Rzeczy ciekawe" — J. 
Bajsarowicz: 19.15 Rozmaitości: 19.25 „Przegląd 
polityki zagranicznej ub. tygodnia" omówi dr. 
Jan Reguła; 19.-10 Program na dzień n astęp n y;  
19.-15—22.15 Transmisje z Warszawy; 22.45 Wia­
domości bieżące; 22.50 Muzyka taneczna. ‘

Lwów (380.7). G. 12.10 Szkolny poranek radio­
wy, poświęcony patronowi harcerzy. ..Święty Je­
rzy", radjonowola dźwiękowa według Z. Kossak- 
Szczuckiej, w wykonaniu Zespołu szkolnego po t 
kier. p. L. Pohóg-Kielanowsldego, oraz szkolnych 
drużyn harcerskich. Słowo wstępne wygłosi prof. 
dr. Śt. Niemczycki. Transmisja na wszystkie sta­
cje polskie: 15.25 ...Tak wyglądały dawniej mie­
szkania". wygł. p. TI. Cieśla, kustosz Muz. Prze­
mysłowego wc Lwowie; 15.40 Koncert, ork lek­
kiej pod dvr. p. T. Seredyńskiego; 15.50 Audycja 
dla chorych w opr. ks. kap. M. Rękasa. Koncert 
ork lekkiej ''pod dyr. p. T. Seredyńskiego. Trans­
misja na wszystkie stacje polskie.

Warszawa (1411.8). G, 11.20 Kom. meteorolo­
giczny: 11.15 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu; 

lans handlowy w ykazu ji deficyt okrągło 900 12.05 Program na dzień bieżący; 12.io Poranek

M A U R iC E  C H E V A L I E R  A 
J E A N E T T E  M A C  D O N A L D

wysokości wym aganej, i jak  podtrzym ać za 
chwiane zaufanie ogółu społeczeństwa do całe­
go obecnego system u kredytow ego i pieniężne, 
go i prz-szkodzić ucieczce pryw atnego kap ita ­
łu  z banków  i kas oszczędności, a t-emsamem 
wycofywania ich z obrotu gospodarczego?

A przecież istnieje w Europie państwo, któ­
re tych trosk mieć nie powinno, a jest niem 
Szw ajcarja. —  Je s t to zdawałoby się państwo 
szczęśliwe: w szak nie prowadziło w ojny od la t 
zgórą stu, nie potrzebuje się zibroić i u trzym y­
w ać pogotowia wojennego (w ydatki na cele 
w ojskow e stanow ią 17 proc. budżetu —  w Pol­
sce 30 proc.), nio zaznało sku tków  inflacji po­
wojennej —  to k raj, k tórego banki cieszą się 
zaufaniem całego św iata, k tórego zapas złota

kazuje spadek  tylko o 10 proc., —  hotelar­
stw o znajduje się w sy tuacji bardzo ciężkiej 
(z powodu zanikania ruchu turystycznego), a 
z tego powodu koleje szwajcarski 3 w ykazują 
poważny deficyt. Zmniejszenie się turystyk i 
ilustru je dosadnie stosunek zajętych m iejsc w 
hotelach. W styczniu 1930 byio zajętych 65 
proc., w 1931 —  58.6 pToe., w 1932 — 34 proc. 
Suma bilansow a ośmiu wielkich banków han­
dlowych zmniejszyła się —  po raz pierwszy j 
od szeregu la t (z 8.7 m iljarda na 7.17 m iljarda i 
franków), zaś niektóre banki doznały zam rożę-! 
n ia  udzielonych znacznych kredytów  zagranic/. ] 
nycli (zwłaszcza dla banków niemieckich), a 1 
zyski ogólnie się zmniejszyły. W prawdzie rząd 
szw ajcarski s ta ra  się poprzeć eksport wszelkie

szkolny ze Lwowa, 12.45 Muzyka lekka (płyty); 
13.20 Państw. Instytut Met.; 13.35 Arje w wyk. 
Mercedes Capsir (płyty); 14.45 Piosenki rewjowe 
(płyty); 15.05 Kom. gospodarczy oraz giełda pie- 
niifżpap 15.15 Wiadomości wojskowe dla wszyst­
kich; 15.25 Odczyt, z poznania; 15.45 Kom. dla że- 
clngi i rybaków: 15.50 Audycje dla chorych zo 
Lwowa: 16.20 Odczyt z cyklu dla maturzystów; 
10.40 Słuaiwiwisko dla dzieci młodszych; 17.05 Od- 

. czyt p. t. powołaniu oficera"; 17.25 Transmisji 
międzynarodowego spotkania teiintsowego: Mer-
lin—..itaeing-T lub" (Paryż)—Tloozyński—..Legja" 
(Warszawa); 18 Nabożeństwo z Wilna: 19 Rozmai­
tości: 19.25 Skrzynka por/Jona rolnicza: 119.35
Program na dzień następny: 19.14 Wiadomości
sportowe: 19.15 Prasowy Dziennik Radjowy; 20 
„Na widnokręgu"; 2f> 15 Muzyka lekka. Wyk.: 
e.rk. P. 1!. pod dyr. Si. Nawrota: 21.55 Feljetoti 
p. t. „Zloty mniej — zloty więcej": 22.10 Utwory 
(hopina w Myk. Z. Rabpewic-zowoj; 22.40 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 22.15 Państw, instytut Met.; 
22.56 Muzyka t aneczna z hotelu Rolonia-Paiace.

Katowice (108.7). G. 14.55 Komunikaty Polsk. 
Z w. Zrzeszeń Gosp, Woj. Śląsk.: 16 .10  Skrzynka 
pocztowa Rozgłośni Katowickiej dla dzieci (B. 
Rcnil): 19.26 Red. F. Kubach: ..Akademicy obco­
krajowcy w Polsce"; 22.55 Red. L. Rubach wy­
głosi feljeton.

---- :oqu:-----
RADJO W ANGLJł. Angielskie Ministerstwo 

Poczt i Telegrafu ogłasza statystykę, z której wy­
nika. iż w ciągu r. 1931 zgłoszono 900.600 podań 
w sprawie zainstalowania rsdjo-odbiorników. Licz­
ba sprzedany oh radioaparatów w ciągu ub. roku 
wynosi 1.250.000, zaś liczba radjoabonentów wy­
nosi obecnie w Anglji 4.500.000 osób. co ©tanowi 
9.4% ogółu ludności.

jest tak duży, że stanowi blisko 150-procento-, stojącem i mu- do dyspozycji środkam i, —

Z notowań giełdowych wczorajszej giełdy ofi­
cjalnej zasługuje na uwagę dalsze obniżenie się 
kursu Banku Polskiego do 70 zł, za akcję, który 
to objaw trwa już od dłuższego czasu.

Ponadto giełda w Zurychu zanotowała obniże­
nie się kursu dewizy na Warszawę. W dniu 4 
b. m. notowano Warszawę po 57.70, wczoraj zaś 
57.40.

Obniżyły się też zarówno na naszej giełdzie, 
jak i na zagranicznych notowania dolara. Pozo­
staje to w związku z obawami, jakie budzą finan­
sowe zamierzenia Stanów Zjednoczonych.

Tendencja cen zboża słabsza.

we pokrycie wypuszczonych banknotów, a  k a ­
pitały  w łasne ośmiu najw iększych banków han 
diowych wynoszą. 1.200 miljonów franków przy

wprawdzie banki szw ajcarskie w ykazały  ogrom 
ną odporność i zdolność przystosow ania się do j 
pow stałych trudności, wprawdzie Bank Naro-

4-eh m iljonaeh ludności, i wciąż sta le  w zrastają  dnwy zdoła} pow iększyć swój zapas złota o 
(dla porównania w Polsce: niespełna 50 milj. I i m  miljony franków' (do 2.400 mil jardów  fr„
zł. przy 32 milj. ludności),  ̂ kraj, którego prze -p n iz  co pokryc-ie banknotów  zwiększyło się 1
mysł od szeregu la t rozwija się bez żadnych 
gw ałtow nych zaham owań i w strząśnień i które 
go w ytw ory są  znane i cenione w całym świę­
cie (zegarki, jidw abie, czekolada etc.), pań­
stw o, w k tórem  stopa dyskontow a Banku Na­
rodowego została w roku 1931 obniżona z 2 
i pół proc. do 2 proc., a płynność banków  je st 
dla nas w prost zawrotna, —  państw o wreszcie, 
którego bilans płatniczy za rok 1931 został 
zam knięty nadwyżką w sumie 2.265.000 fran­
ków i k tó re  w tymże roku powiększyło swój 
zapas złota prawie dw ukrotnie, mimo, że bi-

skie stand. 30—80.35. targowe stand. 29.50—29.75 
jęczmień na krupy stand. 22.50—23, c-łoma długa 
10—11. mierzwa luzem 8—8-50 prasowana 8.50—9, 
mąka pszenna okr. Krak. grysikowa 52— 55,_45%

Na "icld/.ie zbożowej w Krakowie notowano 52—52.50. 60% 50—50 50. mąka żytnia okr, Krak. 
W piątek 6 b. m. następujące ceny zboża i mąki: 65% 46.50—47. razówka żytnia 38.50—39, graham 

Pszenica dworska czerwona 32.56—32.75, biała pszenny 41—41.50.
32—32.25 targowa stand. 31.50—31.75, żyto dwoi-1 Tendencja nieco słabsza — dowozy średnie.

do 145.8 proc., pomimo, że obieg banknotów  
wzrósł z sumy 1062 z końcem  roku 1930 do 
1.609 miljonów z końcem roku 1931 —  głównie 
z powodu tezauryzacji), zaś wogólo ba.nki 
zw iększyły sw ą płynność do rozm iarów nioby- j 
wałyeli, tak , iż są obecnie uzbrojone n a  wszel- j 
kie ewentualności, oczywiście przy obniżeniu 
się zysków —  ale to w szystko nie je s t w sta­
nie zrównoważyć budzących niepokój o przy­
szłość objawów.

Niewątpliwie po lityka w alutow a, kfóraby 
spowodowała obniżenie w artości złotej franka, 
a  więc inflację, przyniosłaby dużą ulgę w sy­
tuacji.

A  jednak  Szw ajcarja nie uznaj i dotąd in­
nej polityki walutowej, jak utrzym anie franka 
na parytecie złota, a opinja czynników miaro­
dajnych z oburzeniem odrzuca wszelkie pom y­
sły inflacyjne.

Jedvnvm  zatem dla ni j  środkiem ratunku

Proboszcz i Dziekan 
w Zakliczynie n. Dunajcem

zmarł zaopatrzony św. Sa­
kramentami 4 maja br. 
Pogrzeb w sobotę rano. 

Księża Kondekanainl,

jest deflacja, to jeet podwyższenie siły kupna 
franka w stosunku do towarów. S tać się to mo­
że przez obniżenie cen ruchomości i n i e z b o ­
rności, obniżenie płac i kosztów  u t r z y m a n i a  i 
stworzenie przez to dla szwajcarskiego rolnic­
tw a i przemysłu tak ich  w arunków  produkcji, 
k tóreby  umożliwiły u trzym anie się w konku­
rencji m iędzynarodowej.

Na te.j drodze Szw ajcarja poczynił;* już p i ­
wne kroki.- zaś przyszłość pokaże, c-zy potrau  
w ten sposób pow strzym ać grożącą j ei bardzo 
oryginalną katastro fę: uduszenia się we wła- 
snem  złocie.

K A T A R  i G R Y P A  M
to z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  z wiosną — GROŹNY DLA WSZYSTKICH! uchronić się jednak m ożna od przeziębień kata*

ru i grypy użvwając znane.no pow szechn ie w  kraju i z a g r a n ic a m i  środka leczniczego i profilaktycznego

PINOMETHYL -  Cena Zt. 1’75
którego składniki PHENOLMKNTHOLCAMPHOR w olejkach eterycznych na w acie w prow adzając do nosa, ulatniają się zw olna w  form ie mgły i bezpo- 

średnio dostają się. do o r g a R Ó W  © S id e e h o w y c h .  -  Do nabycia: w e w szystkich aptekach, drogeriach w  Polsce i w  Gdańsku.
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Polsko-niemieckie spory na Radzie Ligi.
G enew a, 6 m aja. W  p on iedzia łek  9 b. m. 

•rozpoczyna sio m ajow a sesja  R ady Ligi Na­
rodów, na k ló rej m. in. rozw ażane boda do­
niosłe d la  Polski kw est je  polsko-n iem ieckie 
i sp raw y  polsko-gdańskie. Niem cy re p re z e n ­
tować. bodzie na te j sesji am b asad o r lir. von 
77 clczok, k tó ry  w  niem ieckich  sferach  ofi­
cjalnych uchodzi za znaw cę stosunków  pol- 
-k > niem ieckich.

Pogłoski o zmianie w poselstwie 
polskiem w Berlinie.

W arszawa, 6. 5.( Tclcf. wt.) W  prasie po ja­
wiła się pogłoska jakoby poseł Rzplifej w Ber­
linie p. W ysocki m iał ustąp ić ze swego stano ­
w iska, przyczem na jego miejsce miałby przyjść 
p. Sckotnicki poseł Rzptitej w Kopenhadze. Póf- 
urzędowa agencja ..Iskra" utrzym uje, że pogło­
ska ta  je s t nieprawdziwa, gdyż żadne zmiany 
na stanow isku posła Rzplitej w Berlinie nic są 
przew idyw ane.

Zamach bombowy na premiera 
egipskiego.

Londyn, 6 m aja. Pod K airem  dokonano  
ftziś zam achu bom bow ego na pociąg sp ec ja l­
ny, w którym  znajdow ał się p rcm jer rządu 
eg ipsk iego  w raz z k ilku  członkam i rządu , 
oraz w iceprezyden t Izby eg ipsk ie j. W chw ili, 
gdy  pociąg  przejeżdżał przez stacyjkę ko le­
jow ą T am całes w ybuchła bom ba, k tó ra  je d ­
nak pociągow i n ic  w yrządziła żadnej szkody. 
Dwóch ko le jarzy  znajdujących się  przy to­
rach, zostało zabitych, a trzech dalszych od­
niosło ciężkie rany.

Olbrzymi pożar magazynów w porcie 
nowo orskim.

SD. 7.

Plan konferencji lozańskie?.
Londyn, (1 m aja. ..Daily T eleg rap lr1 dowia­

duje się, że rząd angielski opracował plan kon­
ferencji lozańskiej, jaka ma się rozpocząć w 
dniu 16 czerwca br. Wedle tego piauu. w kon­
ferencji w ’zmą początkowo udział główne pań 
stwa dawnej koalicji, tj. A figi ja, Francja, Bel­
g i3, W łochy i Japon ja, oraz Niemcy. Później 
zaproszone zostaną mniejsze państwa dawnych 
sojuszników, jak : Jugosław ia, Rumun ja, G re­

cja i Portugalja, oraz państw a z.-mtjercpowanc 
w spłatach reparacyjnych. tj. Polska i Czecho­
słowacja. W octafuii m stadjuui konferencja 
hęlzu: >ic zjijinowała kwest ją finanąowo-gc-.ipo 
(tarczą państw  F u ro ry  południowo-wschodniej. 
77 tycli obradach wzięłyby również mlzml: Au 
strja , Bulgarja, T urcja i W ęgry, oraz praw do­
podobnie inno zainteresowani' -państwa należą- 

grupy państw neutralnychdawni

przeciw inflacji.

Nowy Jo rk , 6 maja. W  porcie  now ojorskim  
Tm molo należącem  do ang ielsk iego  tow arzy­
stw a okrętow ego C unard  Lino, dziś po po­
łu d n iu  w ybuchł olbrzym i pożar m agazynów  
i b iur. D() w alk i z rozszalałym  żywiołem  wy­
s tą p iła  now ojorska straż pożarna, o raz cala 
s traż portow a. P ożar trw a  w dalszym  ciągu. 
N iem a p raw ie  żadnej nadziei, aby zabudo­
w an ia  zdołano choć w części uratow ać. P od­
czas akcji ra tunkow ej w ielu  s trażaków  od­
n iosło  rany . Szczęśliwym  zbiegiem  okolicz­
ności przy molo n ie  było parow ców . Jeden  
jedyny  parow iec „C alifo rn ia" został odholo- 
w any w bezpieczne m iejsce.

Dymisja rządu austriackiego.
A7icdcń, 6 m aja. Dziś przed południem  

odbyła sie rada  m inistrów  nu k tó re j postano­
w iono zgłosić dym isję całego rządu. K rok fen 
pow zięty został w tym celu. aby un iknąć roz­
w iązania parlam en tu  i nowych wyborów.1 
k tó re  rząd austriack i uważa w chw ili obec­
nej za szkodliw e dla. całokształtu  polityki 
w ew nętrznej, a przedow szystkiem  zagran icz­
nej. N atychm iast po posiedzeniu  rady m in i­
strów kanclerz  zw iązkow y dr. B uresch udał 
się do prezyden ta zw iązkow ego M iklasa i zło­
żył dym isję cąlugo gabinetu . P rezydent Mi­
k las przyjął dym isję, p rosił je d n ak  rząd 
o dalsze sp raw o w an ie  agend . B ezpośrednio  
polem  prezydent M iklas rozpoczął p e r tra k ta ­
cje z .przywódcami stronnictw . Koła p a r la ­
m en ta rn o  sądzą, że następcą d ra  B nresrlia  
b ęd z ie  obecny m in is te r ro ln ictw a dr. Dołłfus, 
należący  do lew ego skrzydła partji chrzęści-, 
jańsko-spoleczne.j lub  faszyzujący członek 
p artji chrześcijańsko-społecznej n am iestn ik  
S iyrji Tłintelen. W  drug im  w ypadku do g a ­
b ine tu  R in ie len a  m iałby w ejść jeden z n aro ­
dow ych socjalistów , K oła socjalistyczne zapo­
w iadają . że rząd R iu tclona uw ażałyby za g a ­
binet. bojowy,

BO JK I POLITYCZNE w  NIEMCZECH. 
B erlin . 6 m aja. 77r O derbergu  pod B erłi-

W aszyngtonj (l’.\T ), W czorajsze posiedze­
nie senatu  było bardzo burzliwe. Orędzie pre­
zydenta Hoovera do kongresu wywołało w iel­
kie wrażeni \  P rezydent w orędziu sw nn  do­
m aga ,si,-> przeprowadzenia oszczędności na 
cgóliią sumę 700 niiljonów dolarów. Zdaniem 
prezydenta U oocera kraj jest w stanie popło­
chu z powodu nieudolności kongresu, k tóry  nie 
może zrównoważyć budżetu, oraz . z powodu 
usiłowań inflacyjnych.

Proponowano przez, prezydenta oszczędno­
ści w raz 7, wprowadzeniem nowych podatków 
i opłat w wysokości 1 m iljarda mogą zrów no­
ważyć, budżet. 77 dyskusji, jaka sie rozwiąza­
ła, zabrało glos szereg mówców, ostro a ta k u ­
jąc rząd. Przywódca dem okratów  w senacie 
Robinson zaznaczył, iż błędna polityka rządu

ponosi winę za obecną
przywódca d n iokratów  
tów Kaincy uważa, że

s v tn a c :e Naiemi:;-! 
w d i ';  teprszi ntan>
ori Izb, looycra je-i

tylko pierwszym j?go wysi ipm.n v. kam panii
wyborczej. Duże wrażenie wt wo, do też .'świad
czeni.' sen. Reeda, k tóry  zaznaczył, że o ile 
S tany Zjednoczone nigdy prze 'tom nie odczu­
wały potrzeby człowieka takiego, jak  Jlu.ss.oli- 
ni. to Obecnie potrzeba taka istnieje, a  >'a. ofi- 
cjaln 1 w yjaśniają, żc wrażenie,* wywołane ak ­
cją inflacyjną kongresu jest niezwykle. Kon­
gres proponuje oszczędności jody;ib; w w w i-  
kośei l,d miljonów doi kó  v zam ia-t 200 mil.io- 
i.ów. Uchwalenie s tab in m eą  d o b ra  na pozio­
mic jego w artości 7, r. 1 92d otworzy możliwość 
I e/piiśredniaj inflacji.

Moskwa, i
rowgka: 

Niektórzy 
wieckieli.

5. PAT. Tass donosi z Cbaba-

7. pośród zgórą 100 obywate l i  so- 
w t  harbinie jiod znrzn 

tern uprawiani a akcj i  prowokacyjne j ,  są to rtu  
rowani przez żandarm erię japońską oraz po'i 
cjantćw  białogw ardyjskich. pozostających na 
służbie w policji chińskiej. Stwierdzono,  żc t o r ­
t urom poddany  został  m. in, wyższy,  urzędnik 
dyrekc j i  kolei  w.sehodnio-chińskiej  Gajduk o- 
raz jego żona.  urzędni czka  tejże dyrekcj i .  Are 
sztowania dokonywane są głównie przez zamiar 
merję japońską, k tó ra  po wstępnem przesłucha 
niu w podziemiach konsulatu generalnego ja 
pońskiego w Charbjpie przekazuje aresztów ? 
nych chińskiej policji śledczej. Na znak prote­
stu przeciw nieludzkim me todom,  s t osowanym 
w czasie przes łuchiwania,  przeciw r/Ięmu t r a k ­
towaniu a r esztowanych,  wreszcie  z powodu niw 
dost arczani a  aresz towanym obywatelom sowie­
ckim ak tó w  oskarżenia  a r e sz towani -odmawia ją  
przyj inownia poka rmu.  Policja wydala  pod a- 
flresPm p ra sy  nakaz  zachowania  całkowi t ego 
milczenia w  tej sprawie.

Protest konsula sowieckiego
Moskwa, G. 5. PAT. Ta s-s donosi: wobec a- 

resztowania i znęcania sie. nad obywatelam i so­
wieckimi w CTiarbinio konsul generalny X>RR. 
w Cbarbinie Sławucki wystosował do kom isa­
rza dyplom atycznego w Oharbinic pismo, w kto

Po zamachu na prezydenta 
Doumera.

P aul D onm er w ybrany  został p rezyden­
tem Francji n iespełna rok tem u, m ianow i­
cie w dniu  FLgo m aja 19:-’.! roku. O trzym ał 
w pierw szem  glosow aniu 4-12 glosy, a jego 
kon trkandyda t B riand  401. 77T d rąg iem , roz­
strzyga jąceru głosow aniu  kon trkandydatem  
D oum era Dyl radykał M arraud.

77 m arcu bieżącego roku ukończył p rezy­
den t D oum cr 7.1 lat. D ługi ten żywot był 
bardzo pracow ity. 77vszodlszy z rodziny ro­
botniczej P aw eł D oum er od wczesnych la t 
pracow ał na chleli i rów nocześn ie uczył się. 
Ukończywszy w ydział p raw ny  został adw o­
katem . poczeni zaczął pracow ać także n °  
polu dzienn ikarsk iom . 7Y roku J88S p artja  
radyka lna w ysiała go do parlam en tu . 77’ ro- 
lcu ISOfi m ianow any został m in istrem  skarbu . 
\7 roku następnym  w yjechał do Indocbin  na 
stanow isko  g u berna to ra .

77'róciwszv po sześciu la tach  z Indocbin 
w szedł D oum er ponow nie do izby d epu tow a­
nych i w krótce został w ybrany  je j p rezyden­
tem. 77’ roku 1906 kandydow ał po raz p ie rw ­
szy na prezydenta Fraiw ji, lecz poniósł klę­
skę...

Podczas wojny św iatow ej D oum er stracił 
czterech synów.

Ja k o  przew odniczący kom isji słow iańskich 
sit zbrojnych oddał sp raw ie  po lsk iej duże  
usługi. .Jego podpis w idn ie je  pod um ow am i 
w sp raw ie  tw orzenia ann.fi po lsk iej we F ra n ­
cji. Rów nież po w ojnie D oum er n ie jed n o ­
k ro tn ie  u jaw niał sw ą sym patję  d!a Polski.

rem zaznacza, żc kilkakrotnie już zwracał uwa 
gę na prowokacyjny charak ter działalności ro 
syjskich policjantów białogwardzijskich, k tórzy j 
dokonyw ają aresztow ań wśród obywateli 
wieckich zupełnie niewinnych, usiłując ich 
mych oraz insty tucje sowieckie kom prom ito­
wać. oraz poddają obywateli sowieckich naj­
dzikszym torturom  (?j w celu zmuszenia ich 
do przyznania się do fikcyjnych zbrodni. Kon- 
sul-iśławucki w piśmie snem  energicznie pro te­
stuje przeciw bezprzykładnem u bezwstydowi 
policjantów białogw ardyjskich i wymienia p r/y  
tein kilka ich nazwisk. Jedynie w próbie zagro­
żenia stosunkom. istniejącym  między Z.śRR a 
M andżurią. oraz pokojowi na Dalekim 77’scho­
dzie — .-głosi pismo protestacyjne — ilaloży 
szukać motywów podobnej -akcji, prow okacyj­
nej. skierowanej obecnie bezpośrednio przeciw 
konsulatow i generalnemu ZBR-R i przedstaw i­
cielowi ZSI1R dyrekcji kolei wscliodnio-eliiń- 
kie.p.

KANNY ODZYSKAŁ PRZYTOMNOŚĆ.
Paryż, (i maja. O godz. 1G wydano biuletyn, 

wedle którego stan prezydenta jest bardzo po­
ważny. Do loża chorego przybył również sław ­
ny chirurg francuski prof, Gosset. Stwierdził on 

so_ i że stan prezydenta jeet poważny, jednak nie 
sa_ i beznadziejny. Jedna z ku! przeszyła prezyden-

W fe lka  wy sprzed  aż
poszczególnych artykułów- biebźnianych 
specjalnie kombinacyj i koszul nocnych

10
„ E G A "

— 3 0 °/° o p u s tu
Fabryka  ui-2 iizny K raków , Sz-iw ska 4 1-n.

towi usta  na wylot, druga utkw iła pod łopatką.
Po przybyciu prof. Gosseta prezydent odzyskał 
przytom ność. O godz. 1S dokonano operacji.

Anarchista czy szaleniec?
Pp.rjż, fi maja. 7:csztnwany spraw ca za­

machu na prezydenta Doumera jest Rosjaninem 
z pochodzenia. Je s t on z zawodu lekarzem. 7. 
pierwszych jego zeznań wynika, że należy do 
organizacji anarchistycznej, czyni jednak w ra­
żenie, jakoby by! niespełna rozumu. J e s t on sil­
nym wysokim mężczyzna, którego z trudem  tyl 
ko zdołano ukezwładntć.

nem  doszło wczoraj do  k rw a w ej w alki m ie­
d zy  narodow ym i socjalistam i a przeciw uika- 

politYcznymi. Podczas bójki 16 osób od
.........................- ’ było

arr~

Krwawe żabcie na targu rybnym w Warszawie.

ni i
innych 
spokój,

nio.-lo ran y  ciężkie, a  k ilk u n astu  
lżej rannych . P o licja  przyw róciła 
sztując 80 narodow ych Socjalistów.

Do d r u g i e j  bójk i cłoszio w czo ra j  po P°* 
łu d n i i i  w m iejscow ości E r k n e r  pod B e r l in e m ;  
12 osób  odn ios ło  c iężk ie  rany.

7Varszawa, 6 >r’- (Telof. wł.) Pod F y f a d e l ą  

znaleziono zwłoki młodej kobiety, zam ordowa­
nej przez degeneratów.

W arszawa, 0. 1. (Tclcf. wł.) Dziś w godzi­
nach rannych na bazarze Janasza przy ul. Ryn­
kowej w  W arszawie, wynikło krwaw e zajścia, 
którego  epilogiem była śmierć dwu osób. Na 
bazarze tym jedynym chrześcijańskim  właści­
cielem basenu z rybami jest Zof.ja 7Vó.jcikowa. 
Spr/.cdawala ona ryby taniej, aniżeli handlarze 
żydowscy i na tein tle w ynikały często scysje 
i aw antury .

Przed miesiącem aw antury przybrały tak 
groźny charakter, że basen W ójcikowej był pod 
opieką policji. Dziś rano 77'ójcikowa wraz z mę­
żem Janem , tram wajarzem , kupow ała ryby u 
hurtow nika Zakulnika Dawida. 77’ tym czasie 
pomiędzy W ćjcikową a handlarzem Majerem 
Gruszką wynikła sprzeczka, która przemienił.' 
s;ę iv bójkę. 77’ obronie Gruszki stanęła jego 
ciotka, 42-Ietnfa W ajssenbergow a, która przed 
rokiem przybyła z Rmnunji. Podczas zbieerowi- 
ska jakiś złodziej w yrw ał W ójcikowej torebkę 
zaw ierającą 2040 zł., przeznaczonych na zakup

ryb. Na k rzy k  77’ójcikowej mąż wyjął rewolwer 
i usiłował w ystrzelić na alarm . Ktoś z tłum u 
podbił 77'ójcikowi rękę, padł strza ł i kula tra ­
fiła W ajssenbergow a w k la tkę  piersiową.

Tlnm widząc, że ranna upadła na ziemię, rzu 
cii się na Wójcików, dokonując na nich sam o­
sądu. Zaalarm owana policja po długich w ysił­
kach ledwo zdołała wyrwać oboje z rąk  rozw y­
drzonego zbiegowiska. W ójcika z potłuczoną 
głową, poranioną tw arzą i krwawiącem  uchem 
przewieziono do szpitala na Czystem, gdzie 
zmarł. 7Vajssenbergową przewieziono do domu. 
c iz ie  lekarz pogotowia stw ierdził śmierć. 77’uJ- 
cikowa jest dotkliwie pobita. Po rozproszeniu 
tłum u, torebkę 77'ćjcikowrj znaleziono, pienię­
dzy w niej jednak  nie było.

Londyn. 6 m aja. P rem jer 7fnc Donald pod­
dał Me wczoraj operacji prawego oka. Opera­
cja wypadła zadowalaja.cn. Stan pac jm ta  jo.st 
dobry.

..CHCIAŁ SIĘ ZEMŚCIĆ NA FRA N C JI!”

Paryż, fi. 1. Ja k  stw ierdzono, aresztow any 
sp raw ca zam achu na p rezyden ta  D oum era 
nazyw a się  P aw eł G urgulów . Znaleziono przy 
nim  notes, w k tó rym  przy jego nazw isku  fi­
g u row ał ty tu ł: „ek sp rezy d en t rosy jsk ie j o r­
ganizacji faszystow skiej". — G urgulów  m iał 
oświadczyć, że przybył 7, Monaco specja ln ie  
w celu zam ordow ania prezydenta rep u b lik i 
fraueii-k ie j. gdyż chciał się zemścić na F ra n ­
cji za to le row anie  bolszew ików  j nic wy stą­
pien ie p rzeciw  nim  do w alki. Z francusk iego  
Min. S praw  77’ew n. donoszą, że G orgulow  n a ­
leży p raw dopodobn ie  do organizacji an a rch i­
stycznej i w edle w szelkiego p raw dopodob ień ­
stw a jest człow iekiem  upośledzonym  na um y­
śle, Słychać, że był on już p rzed  6 m iesiąca­
mi w ydalony z F rancji jako osobnik  n ie ­
spełna rozumu.

Ostatnie posiedzenie Rady Min. 
z udziałem prezydenta.

Paryż, fi maja. Przedpołudniem  odbyła się 
dziś Rada Ministrów pod przewodnictwem pre­
zydenta republiki Doumera, na k tórej prem jer 
T an i i cu w charak terze m inistra spraw  zagra­
nicznych złożył spraw ozdanie z -zakresu poli­
tyk i zagranicznej. Rada Ministrów zatw ierdziła 
kilka zmian w obsadzie stanow isk dyplom a­
tycznych. Przechodzącego w stan spoczynku 
dotychczasow ego am basadora przy \7ratykanic 
de F ontenay zastąpi dotychczasow y poseł Tran 
cuski w- Pradze Roux. Posłem  w Pradze miano 
w any został poseł Noel.

-:ooo:-

O d  p ią tku  79. b. n .

|

„UPOLUJ"
ria      hum oru*, nie!. m olvw ae!i śp,T

w teatrze  św ie tlnym

N ajnow szy  jirzrhó i p ro d u k c ji S w iatow ei o  czaru jącym
T riu m f dow cipu  i Ś m iechu! — S w ie ln y  p o em a t n u l o ś c ' 
N ajw ićkszc  a rcydz ie ło  g e n ia ln e g o  m is trz a  i ^TÓla

m olvw aćh  «pie7vnvcli i p r^ e b o g a le 1 w r s t a w ic !

.1 O  E  M  A  Y ’ A

J E J  E K S C E L E N C J A  M I Ł O S C
s zek  z d an c in g u -.
nn iroz .lto .rn ie jM T , n a i* e« e l.7 .y  film 4p le w n o .m u jiy e7.ny . jidnm iew a jący  u ro k ie m  I m e p o ró w n a n .y m _ k o m im e m ! Kopciu- 

■ N o w o c ie sn y  .S inobrody!,. D o n żn sn  ro zw o d u  się  po ra z  s ió d m y  lak  tnnc/.n i Rm ie]ą  sie  w  P ary żu .

W  g łó w n ej ro li — u lu b ien ic a  P a ry ia .  P s /P “ A N N A  B E M A .
«Ł!ic7,na n a jp o p n la rn iem za  gw iazd a  Eranep w n r i r n  t p w m t  r «• rV

. I r n n r  ew ia z d o r  ek ra n u  At.ERM E PRI.NOE or«z  n a jz n a k o n u lsz y  z e sp ó l ko m ik iiw . K 1GER TU F A U J.E . A SD U E I.h- 
KAURE. G R E T A  T E I.M E K . — p io se n k i 
W ALTER JU K M AN . — Czy zn a sz  m ój i 
ca ły  P a ry ż  a  za  n im  d an c in g i w i i lk ic h  i

w  tem  a rcy d z ie le  iy je ,  d rż y  i p u ls u .c  n a m ir tn y n

O d , s o b o ty  30 bm .

w t n K 3  mmmmm sraemtĉ s1'

„ S Z T U K A w k in o teatrze

N a j n o w 'S Z v  a rc rfilrn  „P a ram o u n lu *  o sensa jne j Ireści p. t.

K A P I T A N  W A H L A N
7Vspanialy r c m a n s  o sn u ty  na  t le  miłości,  pośw ięcen ’a. in trygi 1 k a p i ta ln y c h  niezw j k iy c h  przygód .  
N a H e b s z e  przeżycia  m itosne I — Śliczne koch an e  dziecko, b udzące  p ow szechny  podziw — 
w ęzłem  łączącym dwoje  kochających  się is to t!  —^Kolosalne em ocje .  . ' “ b rccen to w i  m ary n a rze .  
Piekne kobiety ! —  77’ roli  g łównej daw n o  n iew idz iany  b o h a te r  . M a r o ^ k a ,  G A R T  C O O P E R  
u lu b ien iec  k o b ie t ,  oraz  w io śn ian a  czaru jąca  CŁOUDETTE COL.P RT, reżyser j i  zn akom itego

E d w a rd a  S lom ana  )
Fitm ten ooląda się dla jego walorów treściowych — z zaparciem tchu jak wyjątkowo emo­

cjonujący, sensacyjny rom ans! -  Film wersji angielskiej w tłumaczeniu polskiem!
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K A Z IM IE R Z  N . G O L B A . 1

W cieniu wielkiej legendy.
POWIEŚĆ.

PROLOG.

Sprawa czółnowego mostu. 
Rok 1828.

I.
Pan Antoni Z arębski nóg praw ie już n ie czul, 

a w szystkie inne członki obolałe miał srodze, gdy 
wreszcie dw ukonna jego kalam aszka stanęła przy 
podgórskiej rogatce. Dziesięć godzin tłukł sie dziś 
rozpaczliw ie po wyboistym i od sloty rozm iękłem  
trakcie! Dziesięć godzin nie schodził praw ie z sie­
dzenia, którego sprężyny odciskał wszystkie n a j­
dokładniej! bziesięć  godzin w meczącej, nieruchom ej 
pozycji odliczał pól setki kilom etrów  — od W adowic 
przez K alw arję, Mogilany, D erek i Bonarkę. W ątp ił 
już, czy skrzypiący pojazd i zmoczone coraz bardziej 
koniska dotrą przed północą do granic Wolnego 
Miasta, gdy nagle:

— Co to? — zapytał woźnicy
— Szlaban!
— J a k i . . .  szlaban!
— Juści, cysarski!
— T utaj?
— Juści tutaj. Cysorz kozał, coby Podgórz —

niby bez to  somsiedztwo K rakow a — ni mioł celni­
ków, to i ni ma! Tu ano siedzom!

Zanim  Z arębsk i zdążył zdziwić się tem austrjac- 
kiem  dobrodziejstw em , zamigotały ręczne latark i 
i dwóch m undurowych strażników  w twardych, 
wysokich czakach, przypadło do bryczki.

— P ass zeigen! — w rzasnął jeden.
— Ist etwas zu verzollen? — zaskrzeczał drugi.
Z arębsk i zawahał sie. Nikły blask la tark i, k tó­

rym zaświecono mu w oczy, nie zdradził jednak jego 
pom ieszania. Miody szlachcic oparł ścierpnię ta nogę 
o kuferek, jakby spraw ę rew izji już uzna! za skoń­
czona.

Dwa sreb rn e  guldeny wpadły cicho w ręce 
wrzaskliwych poborców i już jeden  z nich podniósł 
ram pę, gdy n araz  w drzwiach d rew nianej budy, sto­
jącej przy gościńcu, ukazał się jakiś starszy z długim 
cybuchem, który skinal na strażników :

— Halt! w er da?
Z arębskiem u zrobiło się gorąco.
— Musy pan pass vorłegować! — zaczai na 

nowo m undurow iec, k tóry  zdążył już ukryć w k ie­
szeni guldena i gotów' był zaniechać trudności.

— Musy być kontroli Taki befel jest! — dodał 
ciszej.

T eraz  n ie było rady. Musiał Z arębski dobyć 
z kieszeni paszport w recc cybucliowca, który dta 
pilniejszego zbadania osoby przejeżdżającego zniknął 
z papierem  w oświetlonej izbie.

N iebardzo musiało być na  ręko szlachcicowi, że 
nazwisko jego będzie tu  wiadome, bo w szelkie siły 
wytężył, by spokój nazew nątrz i obojętność okazać.

P ięć m inut, długich jak  godziny, upłynęło, nim 
wrócił jed en  z celników' z paszportem  i podniósł za­
porę na znak wolnego przejazdu.

Z arębsk i odetchnął.
Bądź co bądź un iknął rew izji osobistej i owe

dwa guldeny n ie były rzucone w  błoto. Miał pe łn ą  
świadomość, z jakich wybawił się  kłopotów.

Rozklekotana kałam aszka z  wysiłkiem  wtłoczyła 
się na „ulicę“ K alw aryjską. Rzadkie, d rew niane, 
w ziem ię wduione dom ki, gdzieniegdzie tylko słabem  
zamigotały św iatełkiem . Żadnych łam p pozatem ! 
Z chlupotu kopyt końskich wnosić było można, że 
błocko jest niełada.

— W yście tu tejszy? — zagadnął Z arębsk i 
woźnice.

— Juści, albo co? — ściągnął tenże  batem  
konie, bo ustaw ały zupełnie.

— To może wiecie — n a  tej ulicy mieszk® 
ponoś szew c. . .  sławmy szewc i m ądry, co św iata 
szmat zwędrował za wojnami.

— Dawidowski! juści Dawidowski! Inszygo tu 
nim a! — splunął chłop siarczyście. — Na Kalw aryj- 
skiej m iszko tyn  poganin!

— Dlaczego to — „poganin"?
— Ludzie godajom! Bez Napoi jona n a  frajcu- 

skom w iarę sie nawrócił. W  całym Podgórzu to n ie  
tajno.

Z arębsk i uśm iechnął się.
— Jak  to  rozum iecie, s ta ry ?
— Powdedajom, że N apoljona m iędzy św iętem ! 

obrazam i pow iesił i litanije do  niego h ere ty k  co 
wieczór odmawia. A każdego roku, jakoś w m aju, 
niby w tym dzień, co tamtym pom arł — żałobę ob­
chodzi paradna, sk lep  i w arśta t zam yka i n a  czarno 
do kościoła podgórskiego z fam iliją id z ie ...  Juści 
na  mszę, co sam  jego dusze zamówi!

— To n a w e t . . .  w zruszające! — rzekł, jakby do 
siebie, Z arębski i szczelniej o tulił się płaszczem, bo 
z.ąb w ieczorny się wzmagał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JEDYNIE NAJSTARSZA POLSKA fIRFIA
O D L E W N I E  D Z W O N O  W

B M C I EELCZYŃSKICH LUDWIKA EELCZYŃSKMEOG i SM
W KAŁUSZU W PRZEMYSŁU

m. Króla Jana Sobieshlego 25. ul. Krasińskiego 63.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i tonów, według 
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istnie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. W ysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w  celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
Spłata ratami.C en y  n a jn iż s z e .

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

H R Y N I E W I C Z
KRAKÓW,

ulica Juliusza Lea S.

ZAKŁAD WITRAIOWO-SZKLAASKI
F 8 T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Z a w i a d o m i e n i e *
Przyjmujemy wszelkie zamówienia na robo­
ty budowlane, kościelne, techniczne »rtys- 
tyczne i rzemieślnicze po cenach najniższych. 
Kosztorysy wysyłamy na żądanie bezpłatnie 
i służymy poradą fachową c o d z i e n n i e

od godziny 1 0 —13.
Stow. Katolickich Mistrzów Rzem.

ii
f f G Ł O W I C A

pod wezwaniem św. Antonlago

KrakDw. ulica M z t j i  P o M i w  L. 11.
T e le fo n  1 0 4 -8 3 .

P rzep iso w e

SKRZYNIE ŻELAZNE NA POPIÓŁ
a e . t w c x a  r . t n i u i f f l 11

zoatziie potaiiiły
D am skie  p o iitzo d iy  B i  1 .40 !
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zoffa Ahsahowa
K raków, W iśln a  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krtwieezyzny.

Oaeba samotna intelig. 
lat 39 sznka miejsca 

gospodyni. Zna gospodar­
stwo umie gotować. Wia­
domość. J. Hltzingerowa, 
Kraków, N. Rakowice dla 

„Józefy11.

Nowa powieść Florence Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13

poleca:
B a r c la y  FI.:

Biała Ksieni z Worcester
C e n a  z f .  5 , —

W opasce zwykłej po wcześniejszem  
nadesłaniu należytości czekiem na konto 
nasze w  P. K. O. Nr. 404.620, lub przeka­
zem pocztowym z ł . 5*65, za pobraniem  
pocztowem z ł .  7*05. — W ysyłka odwrotna.

Z A R Z Ą D  T O W A R Z Y S T W A
PRZEDSIĘBIORSTW GÓRNICZYCH

„ T E P E C  E “
S . A. W  W A R S Z A W I E
zaprasza pp. akcjonarjuszów  na doroczne  
W alne Zgromadzenie, które odbędzie się 
w  dniu 29 maja 1932 r. o godzin ie 10-tej 
w  lokalu Spółki, ul. Chm ielna nr. 32 m. 22 
z następującym  porządkiem  d z ien n y m :
1) rozpatrzenie i  zatw ierdzien ie sp raw o­

zdania, bilansu oraz rachunku zysków  
i strat za 1931 r.

2) p ow zięcie u ch w ały  o rozdziale zysków , 
w zględnie pokrycia strat,

3) udzielenie absolutorjum  W ładzom  
Spółki,

4) w ybór 5-ciu  członków  Rady Zawia- 
dow czej,

5) w ybór 4-ch członków  Zarządu,
6) w olne w nioski.

Pragnący w ziąć udział w  obradach  
W alnego Zgromadzenia pp. akcjonarjusze, 
w inni sw oje akcje złożyć przynajm niej 
7 dni przed W alnem  Zgromadzeniem  
w  siedzib ie oddziału Spółki w  K rakowie 
ul. Straszew skiego 27.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwinskiej

Absolw entki państw, szkoły przem . art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Maluje wnętrza kościołów,
obrazy do ołtarzy, staęji, feretronów, sztan­
darów. Osusza najbardziej zawilgocone wnę­
trza, jak też odnawia stare polichromie i 
uszkodzone obrazy. Projekty własne. Foto­

grafie wykonanych prac na żądanie

F-mn Z y g m u n t  UfilH
a rtysta  m alarz

Kraków, Rakowicka 1. I. p.

K I L I N Y
pasiaki łowickie, letnikl huculskie, dywany

Artystyczna wytwórnia

O G N I S K O "
j K r a k ó w ,  R y n e k  01. L. 45.

Cf

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr.
Nadesłane ,  „ W 50 ..
Komunikaty po kronice „ - 6 0  .

na 1-szej - • 70 .

Drobne za wyraz  ............................................. 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

WCtME

W ydaw ca za „Głos N arodu" Skę z ogr. odpow. K.. Holeksa. R edaktor odpowiedz. Dr Józef W ar chałowa ki. D rukarnia „Głosu Narodu" pod tarł, R. Ferk%


